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Przodownicy wyszkolenia bojowego i politycznego WP

u premiera Józefa Cyrankiew icza
WARSZAWA PAP. 12 bm. 

premier Cyrankiewicz, z okazji 
Dnia Wojska Polskiego przy­
jął przodowników wyszkolenia 
bojowego i politycznego WP.

Na przyjęcie, w którym 
wzięli udział liczni przodow­
nicy wyszkolenia poszczegól­
nych jednostek Wojska Pol­
skiego, przybyli1 członkowie

Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rządu RP z wice­
premierami Mincem, Zawadz­
kim 1 Korzyckim oraz mini­
strem Obrony Narodowej, Mar­
szałkiem Polski Rokossowskim 
na czele, przedstawiciele KC 
PZPR, generalicja i oficerowie.

Zebranych powita! premier 
Cyrankiewicz. Na powitanie

odpowiedział przodownik wy­
szkolenia Dywizji Kościuszków 
skiej, prymus Szkoły Podoficer­
skiej, plutonowy Ryszard Gon­
tarz, który zapewni! premiera, 
że przodownicy wyszkolenia nie 
będą szczędzić wysiłków, aby 
nasz naród mógł budować pięk 
ną i potężną Ludową Ojczy­
znę.

ł

Źródła obecnych trudności uj zaopatrzeniu
i drogi wiodące do ich przezwyciężeniu

Referat tow. Hilarego Minca wygłoszony na ogólnokrajowej naradzie aktywu , administracyjnego i gospodarczego
TOWARZYSZE I OBYWATELE! i niedostateczne zaopatrzenie w j rolnictwo indywidualne, w ograni-1 wodują skoki, załamania i zygzakij Rzecz jasna, że i takie rozwiąza i mieć, że dysproporcje między
Jest rzeczą bezsporną, że w to­

ku realizacji Planu 6-Ietniego o- 
siągnęliśmy znaczne sukcesy w 
uprzemysłowieniu kraju, we wzroś­
cie jego siły i kultury i temu rozwo

nieKtore inne towary, co stanowi; czonej mierze, ale podlega jednak- w linii rozwoju rolnictwa. Tego nie byłoby błędne i szkodliwe.!tempem rozwoju przemysłu i tem 
zr.°, .. szeregu przykrych utrud- że wahaniom rynkowym, działa- przykładem jest w naszych warun- Przejście rolnictwa indywidualne-j pem rozwoju rolnictwa są nieunik

nmm r , , „ i , i , « . .  —i- ---— , nc’ go na tory gospodarki zespołowej nione j na dłuższy okres są zjawis
jest procesem długotrwałym, opar kiem towarzyszącym naszemu roz

nień dla ludzi pracy.
Z drugiej strony na tle niedosta­

tecznych dostaw szeregu artykułów 
rolniczych nastąpił w ostatnich cza

jowi towarzyszył stały wzrost do-i sach wzrost ceri rolniczych artyku- 
brobytu. Ostatnio jednak przeży-! łów wolnorynkowych, sprzedawa­
j m y  trudności w dziedzinie za- ’ ' ' ■- -

niom żywiołu rynkowego, które po-ikach również rok 1951.

Industrializacja kraju I jej tempo
Powstaje pytanie: jeżeli indy-

opatrzenia ludności w szereg waż­
nych artykułów. Te trudności wy­
stępują ria rynku artykułów rolni- ności, jaki jest ich charakter i jakie 
czych, gdzie od pewnego czasu da drogi prowadzą do ich przeziwcię- 
je się odczuwać ostry brak mięsa żenią?

Dysproporcja między tempem rozwoju 
przemysłu i rolnctwa

Podstawową przyczyną i podsta- czym w związku z pewnym 
»owym tłem. na którym rozwijają zmniejszeniem hodowli trzodv 
się obecnie trudności w ich obec- chlewnej i słabym urodzajem 
nej formie, jest znana dysproporcja ziemniaków, \vy\vołanvm suszą, 
między tempem rozwoju przemysłu ten plan w zakresie ” rolnictwa 
socjalistycznego, a tempem rozwo- nie zostanie w pełni wykonany 
ju rolnictwa, pozostającego w prze Widzimy więc wyraźną dvspro- 
ważnej swojej części na torach go­
spodarki indywidualnej, drobnoto- 
warowej lub kapitalistycznej.

Należy zatrzymać się nieco dłu­
żej na tej sprawie, żeby w pełni 
zrozumieć jej doniosłość.

Przed wojną, przy znacznie więk 
srej .niż obecnie ludności, zatrud­
nienie, pracowników najemnych po­
za rolnictwem, bez sił zbrojnych, 
wynosiło 2.733.000 osób. W roku 
1949, pod koniec planu 3-!etniego, 
wynosiło ono już, przy niniejszej

nych przez chłopa, jak np. 'nabiału, dążyć za tempem rozwoju indu 
jarzyn, ziemniaków.

Jakie są przyczyny

widućilne rolnictwo nie może na- strializację kraju. Ćo to znaczy?

tym o narastanie sił materialnych, wojowi gospodarczemu.
, państwa i jego rezerw, o wzrost Nie znaczy to oczywiście i me 

absurdalna, że zatrzymujemy indu- • Jiriem ysłów ej^ i,szeae
! gólności, zwłaszcza w zakresie ar

tych (rud

porcję między tempem rozwoju 
przemysłu socjalistycznego i 
tempem rozwoju rolnictwa.

Ta dysproporcja istniała już w 
okresie planu 3-letniego. ale po­
głębiła się ona i zaostrzyła w o- 
kresie Planu 6-letniego. a zwła­
szcza w roku 1951. Świadczą o 
tym następujące liczby: jeżeli 
przyjąć za 100 produkcję prze­
mysłu wielkiego i średniego soc­
jalistycznego przemysłu w roku

To znaczy, że zatrudnienie zmniej- ¡'ykułow, produkcyjnych obsługują- 
strializacji kraju, czy należy roz- szyłoby się o setki tysięcy i miiio-!cyc,ł rolnictwo 0 wzrost s>ły fl'
wijać industrializację kraju w ny osób. Spowodowałoby to wielki " a"Sj Wej . p.an7t 'va,1 9 . przeJom wJ świadomości chłopskiej, o zrozu­

mienie konieczności tego procesu,
0 pełną dobrowolność i o narasta- 

: nie dostatecznych kadr chłopskich 
dla poprowadzenia przyszłych ze­
społów j wreszcie — o umocnienie
1 rozwój istniejących spó!dz:elni, 
jako przykładu dla masy chłop­
skiej. Wszelkie sztuczne forsowa­
nie, wszelkie przeskakiwanie eta­
pów byłoby tylko szkodliwe i pod 
rywałoby całą sprawę przejścia 
na tory spółdzielczości produkcyj­
nej. Widzimy więc. że i sforsowa­
nie i przyśpieszenie rozwoju rol­
nictwa przez sztuczne sforsowanie 
tempa przechodzenia na tory go­
spodarki zespołowej tyłoby błęd­
ne i fałszywe.

Skoro więc nie można zatrzy­
mać i nie wolno zatrzymać tempa 
industrializacji, skoro więc nie 
można i nie wolno sztucznie for-

. . . 1949, to ",'ąaczy pod koniec planu
niż przed wojną ludności, 3.896.00013-letniego, to produkcja w roku1 
osób. A w roku 1951 wynosi 5.200jl951, według przewidywanego 
tvs.̂  osób. W ten sposób, przy[ wykonania, wyniesie 151. Jeżeli 
mniejszej niż przed wojną ludnoś-jnatomiast przyjąć za 100 produk-. 
ci, mamy niemal podwojenie lud-jcję rolniczą w końcu planu 3-let- 
ności zatrudnionej poza rolni- niego, to miała ona wynieść wed- 
ctwem, przy czyni coroczny przy-!ług planu na rok 1951, który to 
rost tej ludności odbywa się w tem plan z przyczyny pewnego cof- 
pie bardzo szybkim. Tak np. z 1949 mięcia się hodowli trzody chlew­
na 1950 rok ludność zatrudniona nej oraz słabego urodzaju ziemnia tskini tempie, w jakim 
poza rolnictwem przyrosła o ków i jarzyn ńie zostanie w pet- rozwijamy?
700.000 osób. a w 1950— 51 r. lu d ^ i wykonany, tylko 123. W ten Czy’ skoro rolnictwo indywidu- 
nosc zatrudniona poza rolnictwem:sposób dysproporcja między tem alne przez swoje wolniejsze tem- 
przyrosła o ponad pól miliona o- pem rozwoju produkcji przemys- po rozwoju, powoduje dyspro 
S0‘-- Iłowej i produkcji rolniczej, która

Skąd wzięło się takie powiększę-! istniała już w okresie planu 3- 
nie ludności, zatrudnionej poza roi- letniego, pogłębiła się i zaostrzy-

może znaczyć, że obecne rolnictwo 
nie posiada znacznych rezerw pro 
dukcyjnych. Takie rezerwy są. 
Mogą one j powinny być wy­
zyskane w pełni. Taką rezer­
wę stanowią Państwowe Go­
spodarstwa Rolne, które z każ­
dym rokiem wzmagają w szyb­
kim tempie swrą produkcję. Taką 
rfezerwę stanowią umacniające się 
i rozwijające się spółdzielnie pro­
dukcyjne. Jak wiadomo i wykazał 
nam to przebieg naszego rozwoju 
gospodarczego, istnieją przy po­
mocy państwa ludowego także 
znaczne możliwości zwiększania 
produkcji w gospodarstwach chło- 
nów pracujących. Tym niemniej 
przy ogólnym, potężnym wzroś­
cie naszej gospodarki napotyka­
my na naszej drodze szereg trud­
ności z okresami przejściowego

sowae tempa przechodzenia gospolich napięcia. Te trudności na na- 
darki indywidualnej na gospodar-! szej drodze winniśmy i możemy 
kę zespołową — to trzeba zrezu-i przezwyciężać.

Przyczyny szczególnie ostrych form trudności 
w ds yglej połowie 1951 r.

Dlaczego jednak te dyspropor- i 1950 r. wyniosła ona 139. Czyli 
cje między tempem rozwoju prze- mieliśmy nie tylko .dysproporcje 
mysłu i rolnictwa zagrały specjał w r°zwoju między przemysłem i
nie ostro j wyraziły się w specjał rolnici.wem’ ale te, dysproporcje . , , ‘ J specyficznie wyraziły się w dys-
me ..rudnych i dolegliwych for- j proporcjach między wzrostem 
mach właśnie w drugiej połowie;produkcji hodowlanej i nienadą- 

ludności r°ku 1951? Złożyły sie na to nastę! żeniem bazy paszowej. Wzrost 
miejskiej i zwęziło rynek zbytu dla pujące trzy czynniki, mianowicie: Produkcji hodowlanej był możłi

nabywczej

ła, zwłaszcza w roku 1951, w któ­
rym na pewnych odcinkach,

nictwem, skąd przypłynęła ta lud­
ność? .Oczywiście przypłynęła ona 
przede wszystkim ze wsi. Dzięki głównie wskutek warunków kli- 
temu stosunek między ludnością matycznych, - nastąpiło pewne 
rolniczą i nierolniczą zmienił się w zmniejszenie produkcji rolniczej.

S i  z„1” l dlaczego

artykułów rolniczych, A przecież, 
jak wiadomo, brak szerokiego, ryn­
ku zbytu dla artykułów rolniczych 1 Pewne zmniejszenie zaintere­

sowania hodowlą trzody chlew

wy dlatego, że państwo, które w 
roku 1948 eksportowało znaczne 
ilości zboża, zrezygnowało z tego

to bardzo wyraźnie porównanie da­
nych ludnościowych spisu 1931 r. i 
spisu ludności w 1950 r.

YV roku 1931 ludność rolnicza 
stanowiła 61,4 proc: całej ludności, . , ,
ludność poza rolnictwem — 38,6 zyc za ‘emPem rozwoju przemysłu, 
proc. całej ludności, W roku 1950 dlatego, że jest to rolnictwo indy-

porcję w naszej gospodarce, czy 
nie należy dostosować tempa 
rozwoju przemysłu do tempa roz­
woju rolnictwa i w ten sposób 
uniknąć dysproporcji w naszej go 
spodarce?

Rzecz jasna, że tego rodzaju 
stanowisko byłoby stanowiskiem

by! w okresie przedwojennym ied- ! I?ei’ które nastąpiło na przełomie\ eksportu i przeznaczyło go w du 
— - - • 1 • ~ J. . roku 1950/51; -—  -*------ ------- ---

sze rolnictwo nie może w tempach .błędnym i szkodliwym dla inte- 
swego rozwoju nadążyć za tempem 
rozwoju przemysłu?

Nasze rolnictwo, nie może nadą-

resów państwa i narodu, dla in­
teresów robotników i dla intere­
sów chłopów. Byłoby błędnym i 
szkodliwym dla interesów pań­
stwa i narodu, dlatego, że zaha­
mowałoby jego rozwój gospodar

ną z przyczyn nędzy wsi. To jed 
nak nie wszystko. Jacy robotnicy w 
pierwszym rzędzie odpłynęliby i

O słabsze zbiory ziemniaków i 
^  jarzyn, a w niektórych woje-

1951 x.;
musieliby odpłynąć z przemysłu? Ci wództwach ich nieurodzaj jesienią 
robotnicy, którzy są jednocześnie 
właścicielami gospodarstw rolnych 
i ci robotnicy, którzy już wyszli z 
gospodarstw, ale niedawno przyszli 
do miasta. W rezultacie ci ludzie, 
którzy dzisiaj przynoszą dochody 
i gotówkę do gospodarstw rolnych, 
wróciliby z powrotem na rolę, sta­
nowiąc poważne obciążenie tej go­
spodarki.

Załóżmy na chwilę tę niepraw­
dopodobną i absurdalną bipo-

proc. całej ludności, a ludność rol-

żym stopniu na paszę. Tym nie­
mniej na przełomie roku 1950/51 
zarysowało się, że baza paszowa 
jest dia niemal 10 milionów 
sztuk świń nie zupełnie dostatecz

3 , , , , ,na. W związku z tym nastąpiło
nieprzychylne dotąd warunki pewne cofniącie produkcji. Wed- 
s.ewu jesiennego, spowodowa-1 ług danych które posiadamy o- 

ne długotrwałą suszą. jbecnie, tQ cofnięcie produkcji by_
Chciałbym zatrzymać się na każjło stosunkowo niewielkie, znacz- 

dym z tych elementów. P o nie mniejsze, aniżeli wahania w 
p i e r w s z e  — element pewnego pogłowiu świń w cyklach rozwoju 
wahnięcia się w zainteresowaniu kapitalistycznego. To wahnięcie by 
hodowlą trzody na przełomie roku lo dlatego stosunkowo niewielkie, 
1950 i roku 1951. W roku 1948 j że państwo utrzymywało stale 
mieliśmy w Polsce, według gzacunjceny latem i na jesieni 1959 r. w 

. . j  i n u i i u i , „u l cS„ -  iC |U  , - -. - k°wyeh ds-iiy.eh, 5J.00 tys. sztuk okresie znanego nadmiaru podaży
powodowałoby słabość i zacofa- kto na tym ucierpiałby w pierw- swm ..W roku 1949 mieliśmy juz żywc’a.

. . .  . nie naszego państwa i naszego szym rzędzie. Oczywiście chłopi (m • y s . i  a . czeiwca . 0 i Jednakże przy wzroście zapo-
J  tycznego, które me może w pełni narodu i stanowiłoby o jego osła- !,racu,5cy, którzy masowo przy- r°ku, mieliśmy ich 8.135 tys.!
'  —'1 płynęli na budowę, którzy obsłu-

iudność nierolnicza stanowiła 54,25j widualne, drobnotowarowe, Iu"b'czy i/ ult,urKa,nyj , dla.teso “

n ic .  Iyll,„ 45,75 proc. c»le| ludno-1 j ' ’“ ". S f i  i !  . " .  i i i ' t — * •  * 5 !
ści. W ten sposób, o ile przed woj , . . .  -
ną większość ludności stanowiła! stosowac nowoczesnych maszyn i bieniu wobec rosnących agresyw-
ludność rolnicza, o tyle już w 1950 
roku większą część ludności stano­
wiła ludność poza rolnictwem, przy 
czym. jak widzieliśmy z poprzed­
nich liczb, w 1951 r. nastąpił nowy,

zdobyczy agrotechniki i powiększać 
w tempie koniecznym swojej pro­
dukcji. Wprawdzie warunki stwo­
rzone przez .władzę ludową, stwa-

znaczny przyrost ludności poza roljrzai3 możliwości znacznie szybsze, 
nictwem. Jasne jest, że ten wzrost, go rozwoju rolnictwa, niż w wdrun
ludności poza rolnictwem, wzrost 
wywołany szybkim tempem uprze­
mysłowienia kraju, stwarza poważ­
ne, dodatkowe zapotrzebowanie na 
produkty rolnicze i jest jednym ze 
źródeł trudności w zaopatrzeniu 
miast.

Jak nadąża rolnictwa za tym 
wzrostem zapotrzebowania i ja­
kie są w porównaniu z tempem 
wzrostu przemysłu — tempa 
wzrostu naszego rolnictwa? Jeżeli 
przyjąć, za 100 produkcję prze­
mysłu wielkiego i średniego w 
roku 1938, to według planu na 
rok 1951 produkcja ta wyniesie 
268. przy czym należy sądzić, że 
nie bacząc na pewne przeszkody

kacb kapitalistycznych, ale nie 
stwarzają one i nie mogą stwarzać 
warunków dla takiego tempa roz­
woju rolnictwa, które byłoby po­
trzebne ze względu na tempo in­
dustrializacji kraju. Rolnictwo, po­
zostające na torach indywidualnych 
przy tym nie może w pełnej mierze

nych apetytów imperialistycz­
nych. Byłoby to niezmiernie szkód 
liwe dla klasy robotniczej dla­
tego, że musiałoby powodować 
chroniczne bezrobocie wśród kla­
sy robotniczej i niemożność jej 
dalszego rozwoju. Byłoby rów­
nież niezmiernie szkodliwe dla 
chłopów pracujących, gdyż trzeba 
jasno i w pełni zdać sobie sprawę 
i trzeba zwłaszcza, żeby jasno i 
w pełni zdali sobie z tego sprawę 
chłopi pracujący, że industrializa 
cja kraju stanowi źródło ich do­
brobytu.

Dla nikogo nie ulega wątpliwoś­
ci, że poziom materialny małorol-

stosować tych środków obronnych, nYch ' średniorolnych chłopów nie­
które dostępne są tylko dla wiel- Porównanie wzrósł w stosunku do

okresu przedwojennego. Każdy
chłop wie, ile jadł przed wojną, 
jak się ubierał przed wojną, jak 
się ugina! pod ciężarem podatków 
i długów i każdy chłop wie, jak

gują te budowy i w charakterze 
robotników i np. w charakterze 
wozaków. Załóżmy na chwilę tę 
absurdalną i nieprawdopodobną 
hipotezę, że zatrzymujemy bu­
downictwo dróg, kolei, zapór 
wodnych, rezerwuarów, tam; kto 
na tym ucierpiałby w pierwszym 
rzędzie? Chłopi pracujący, któ­
rzy w tej, czy innej formie, bez­
pośrednio lub pośrednio czerpią 
z tych prac poważne dochody i 
wzmagają na ich bazie swój do­
brobyt.

Zwolnienie tempa industrializa­
cji, wstrzymanie tempa indu­
strializacji przeszkodziłoby u- 
trwaleniu i rozwojowi systemu 
socjalistycznego we wszystkich 
dziedzinach naszej gospodarki i 
sprzyjałoby odrodzeniu sił kapi­
talistycznych, byłoby więc błę­
dnym, szkodliwym, niedopu­
szczalnym z punktu widzenia in- 
tresów państwa, interesów naro-

kiego gospodarstwa przy łagodze­
niu ujemnych wpływów zmienności 
warunków klimatycznych. Jak bar- 

„ dzo podlega wahaniom produkcja , ¡
indywidualnego rolnictwa pod wpły w T J n n t í  ‘3 SytU3CÍ

w wykonaniu planu przemysło- [ wem zmienności warunków klima-! tego jest reforma rolna ^Wadonw

golnie w trzecim kwartale, planj lacie ziemi otrzvmane na 7-irho- lnteresów robotników, mtere-
ten w skah całego roku zostanie! Roln.ciwo indyw.dualne me mo- dzie_ g,e trzeba, żeby byio ró w £ ż  sów chłopów pracujących, inte- 
wykonany. Jeżeli przyjąć za 100, ze nadążyć za tempem rozwoju w ca!e¡ pe!n¡ w¡adomo. że nawet resów socjalizmu.
1938 r tk u P—°ia mó - 1CT b PriemysłU soc-ia!istyczneg°- gdyż przy reformie rolnej i przv olbrzy-1 Może więc wobec tego, że nie 
nej produkcji, a n iT o  produkcji " ¡e baczi*‘ na °f™ ¡«en ia . 
na głowę ludności, która jest władza ludowa
większa — to według planu na stosunku do działalności elemen

sztuk. Na 30 grudnia 1950 ro- j trzebowania miasta, przy nowych 
ku mieliśmy świń już 9.928 tys. (500 tysiącach ludzi, którzy przy- 
sztuk. Jeżeli zobaczyć wiele w ypa|szit (j0 przemysłu, transportu, ko- 
dało sztuk swin na 100 ha, to w 1 •> ,
roku 1948 było ich 24,4, w 1949 r . | mumkacjr i budowmetwa, przy 
— 29,3, na 30 czerwca 1950 r. — jednoczesnym wzroście dobrobytu 
39,0 t na 30 grudnia 1950 — 47,5.¡wsi i znacznym wzroście konsum 
Czyli wzrost pogłowia trzody  ̂cjj mięsa na wsi, to zmniejsze- 
chlewnej następował wyjątkowo . , , , , .
szybko i nastąpiło niemalże pod-lme P°głowia w okresle letn™- 
wojenie pogłowia. W rezultacie kiedy zachodzi naturalne zwęże- 
pod koniec 1950 roku na 100 ha nie na rynku, tlało rozrost speku- 
użytków rolnych było 47,5 sztuk lacji i zachwianie równowagi ryn 
nierogacizny, podczas gdy w roku'
1938 było wszystkiego 29,4 sztuk, 

Co spowodowało ten olbrzymi 
wzrost pogłowia świńskiego, któ­
ry dał nam w 1950 r. pełne zaspo­
kojenie naszych potrzeb w mię­
sie? Spowodowała to polityka 
władzy ludowej, która stworzyła 
niezwykle korzystne warunki dla 
hodowli przez zainteresowanie ma 
terialne j przez dostarczenie w 
miarę możliwości pasz.

kowej w stopniu znacznie więk­
szym, niż byłoby to usprawiedli­
wione rzeczywistym zmniejsze­
niem pogłowia.

Jednakże wszystkie dane, którymi 
wówczas dysponowano, wskazywa 
ły na to , że od marca rozpoczął się 
nowy wzrost hodowli. Wskazyerai 
na to zarówno wzrost cen prosiąt, 
jak i zainteresowanie chłopów ak 
cją hodowlaną, sprzyjały temu 
specjalne uchwały przyjęte przez

Jednakże ten wzrost pogłowia , . . , ..............
trzody chlewnej następował przy i rzgd w zaknf e- kontrakiarjt i
niedostatecznie szybkim tempie premiowania i były wszelkie ds- 
wzrostu bazy paszowej. Jeżeli ne do sądzenia, że trudności mięs 
Przyjąć produkcję żyta w 1948 r. ne, które zaistniały w okresie Ul

nie bacząc na ograniczenia, które mich połaciach ziemi odzyskanej można zmniejszyć tempa 'indu- • r. ma i w Hoć mm’ 'v ° “t»sie jesienno-zimowym
|za 100, to wyniosła ona w 1950 

- ■ - , ' r - 103. Jeżeli przyjąć produkcję
w ria zachodzie — dobrobyt wsi był- • strializacji, należy sforsować tem jęczmienia w 1948 r. za 100 to zos‘an4 w znacznym sUipniu zła- 

: bv niemożliwy bez industrializacji, po rozwoju rolnictwa przez sztucz wyniosła ona w roku 1950   107.1 godzone, a następnie złii widć ,i a-
-„V i osi „»młóci«. . ............................ 'I ■ Załóżmy sobie na chwilę, choć ne forsowanie spółdzielczości pro-[Jeżeli przyjąć piodukcię zi m m ia-1 ne.
rok 1951 wyniesie qna 106, przy, tow wyzyskujących i spekulanckich,jjest to rzecz nieprawdopodobna i ,dukcyjnej? [ków w 1948 r. za 100, io wi (Dokończenie na str 2)
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Jednakże te oczekiwania zostały 
zachwiane przez nowy czynnik, któ 
ry wszedł w grę, a mianowicie 
przez częściowy nieurodzaj ziemnia 
ków Należy zwalczać słuchy bar­
dzo często rozsiewane przez wroga 
klasowego, a zmierzające do panicz 
nej oceny nieurodzaju ziemniaków, 
Jednakże faktem jest, że urodzaj 
ziemniaków w stosunku do zeszłe­
go roku, na skutek długotrwałej su 
szy zmniejszył się przy czym pio­
ny rozłożyły się nierównomiernie, 
mianowicie — o ile zupełnie dobre 
urodzaje mamy na północo - zacho 
dzie. Jak np w szczecińskim i ko* 
Szalińskim, o ile stosunkowo niezłe 
urodzaje mamy w Poznaniu, Byd­
goszczy, Gdańsku, to w szeregu in 
nych województw sytuacja przed­
stawia się bardzie) niepomyślnie, 

Jak wiadomo ziemniaki ze wzglę 
du na swą wagę i na warunki prze 
wozu, związane z określonymi po­
rami roku nie mogą się kompenso­

wać wzajemnie w obrębie woje­
wództw, jeżeli ęhodzi o gospodar­
kę chłopską. Stąd nierównomier- 
ność urodzaju ziemniaków powodu­
je dodatkowe trudności.

Czynnikiem działającym ujemnie 
są również niesprzyjające warunki 
klimatyczne, w których przechodzi 
— jak dotąd — siew jesienny,

Z tego względu trzeba sobie 
powiedzieć jasno, tak, żeby się 
do tego przygotować w całej peł­
ni, że o ile mogliśmy W Sierpniu 
uważać, że trudności na odcinku 
artykułów mięsnych i innych ar­
tykułów rolniczych są trudnoś­
ciami przejściowymi i krótko­
trwałymi — to obecnie, w obli­
czu oszacowania zbioru ziemnia­
ków w roku 1951 i w obliczu 
niesprzyjających warunków kli­
matycznych, w których prze­
chodzi, jak dotąd, siew jesienny, 
trzeba stwierdzić, że trudności te 
będą bardziej długotrwałe.

Wydać zdecydowaną walkę 
kułacko-spekulacyjnemu szantażowi

Jednakże samą dysproporcja 
między rolnictwem i przemysłem 
i  pawet sama ta dysproporcja w 
sposób ostry pogłębioną przez 
niepomyślne warunki klimatycz­
ne 1951 r„ nie wystarcza na wy* 
tłumaczenie tych trudności, które 
przeżywamy obecnie ną rynku 
artykułów rolniczych. Weźmy 
mięso: pogłowie zmniejszyło się 
tylko w pewnym, nieznacznym 
stosunkowo stopniu, wzrosła jed 
noeześnie i to w znacznym stop­
niu kpnsumęja wsi, a jednak 
wahania w podaży są znacznie 
większe, bez porównania większe 
niżby to usprawiedliwiały wy­
mieniono okoliczności,

Wahania w zakupach absolut­
nie nie dają się dostatecznie wy­
tłumaczyć tylko tymi stosunkowo 
drobnymi wahnięciami w pogło­
wiu i wzrostem konsumcji wsi.

O cóż więc chodzi, CO pogłębią 
i zaostrzą trudności? Pogłębia je 
i zaostrza fakt, że trudności te 
chcą wykorzystać elementy kułac- 
ko-spekulanckie na wsi i elementy 
kapitalistyezno - spekuianckie w 
ntleście. Elementy te dążą do tego, 
żeby zamiast spójni ekonomicznej 
robotników i chłopów wytworzyć 
ponad głowami robotników i chło­
pów I przeciwko nim swoją kapi­
talistyczną spójnię. Elementy te ko­
rzystając z trudności dążą do wyr­
wania się spod. kontroli polityki 
gospodarczej państwa. Elementy te 
dążą do zajęcia na nowo tych po­
zycji gospodarczych, z których zo­
stały wyparte. Elementy te chcą 
wyrwać się spod kontroli władzy 
ludowej, chcą wyśrubować ceny 
artykułów rolnych, utrudnić kra­
jowi industrializację i usunąć ha­
mulce dla wzrostu swych kulacko- 
spekulanckich zysków,

Widać to na wielu przejawach 
życia gospodarczego Weźmy zbo­
że. Jak wiadomo bieżący plan 
skupu zboża został w pełni, na­
wet z nadmiarem, wykonany w clą 
gU sierpnia i września Jednakże 
w październiku nastąpiło pewne 
zachwianie w wykonaniu planu sku 
pU zboża. Ponadto jeżeli się przyj­
rzeć kto plan wykonał i zanalizo­
wać szczegółowiej pgóiną cyfrę sku 
PU, to okazuje się, żę zą tą ogól­
na cyfrą kryje się fakt wykonywa­
nia z nadmiarem, nawet ezasem 
W skali rocznej, zobowiązań planu 
skupu zboża przez gospodarstwa 
bjędniackie i część gospodarstw 
średniąckich ! systematycznego, nie 
wykonywania już w sierpniu .1 
wrześniu, a tym hardziej w paź­
dzierniku planu skupu przez znacz 
pą część gospodarstw kułackich,

Weźmy zagadnienie kartofli, 
Jest jasne, żę elementy kułącko- 
spekulanckie usiłują wykorzy­
stać słaby urodzaj kartofli, alty 
nie dostarczyć kartofli państwu, 
miastom, przemysłowi i wy ', "ho 
wąć ponąd wszelką miarę ich 
ceny. Weźmy mięso — jest jas­
nym, poza sprawami wynikają­
cymi z pewnego cofnięcia pogło­
wia, żę elementy kapitalistyezno- 
spekuianckie usiłują wstrzymać 
podaż, ażeby wyszantażować na 
państwie zmianę jego polityki 
gospodarczej. Weźmy wreszcie aa 
gadnienie należności finansowych 
wsi Faktem jest, że zaległości 
W zakresie podatku gruntowego 
I FOR są poważne, a przecież jest 
rzeczą niewątpliwą, że kiedy jak 
kiedy, ale właśnie w obecnym 
roku pieniędzy na uiszczenie należ 
ności podatkowych ną wsi nie bra 
kuje. Jest również niewątpliwym 
taktem, że w pierwszym rzędzie 
starają się wykręcić od swoich 
sobowiązań finansowych wobec

państwa elementy kapitalistycz- 
no-spekulanekie.

Można by powiedzieć, że prze­
cież elementy kapitalistyczno- 
spękulanckię stanowią tylko 
część gospodarstw chłopskich, że 
dysponują tylko częścią masy to­
warowej, i że wobec tego ich 
działalność szkodliwa i wroga sa­
mą w sobie, nie mogłaby spowodo 
wać tak ujemnych skutków. Ale 
jak wiadomo, średniak, który jest 
centralną figurą naszego rolnic­
twa, tak jak średniak we wszyst­
kich krajach, ma dwie dusze: 
duszę człowieka pracującego ,i 
duszę drobnego posiadacza. Wia­
domo, że średniak waha się mię­
dzy tymi dwiema duszami i kie­
dy wieję wiatr wahań rynkowych 
i spekulacji, kiedy podnosi głowę 
kułak i spekulant, wtedy te wa- 

jhania średniaków pogłębiają się 
i zaostrzają. W tych warunkach 

¡elementom kułaeko-spekulanckim 
■udało się tu i  ówdzie zarazić go- 
■ rączką spekulacyjną część śred- 
; niaków,
i Dzięki ęzemu to się stało moż­
liwe? Przecież niewątpliwie na 

i wsi polskiej układ polityczny jest 
' korzystny dla władzy ludowej, 
Przecież niewątpliwie i biedota i 
średniak czują się związani z 
władzą ludową, perspektywy ich 

i łączą się z rozwojem i umocnie­
niem władzy ludowej, przecież 
niewątpliwie i biedota i średniak 
posiadają świadomość tęgo, ęo od 

¡władzy ludowej dzięki jej istnie­
n iu  i rozwojowo otrzymali. Je ­
żeli więc mimo tego korzystnego 
układu politycznego kułakowi u- 
dało się na bazie gospodarczej 

: pchnąć gdzieniegdzie część śred­
niaków do naruszenia obowiąz­
ków w zakresie dostaw towaro- 

iwych i zobowiązań finansowych 
¡wobec państwa, to przyczyna 
leży w tym, że korzystny układ 
polityczny, który mieliśmy i ma­
my na wsi nie był ostatnio dosta­
tecznie podparty przez aktywną 
działalność wszystkich ogniw par­
tyjnych, społecznych i państwo­
wych. Tu i ówdzie pod wzmożo­
nym naciskiem elementów reak­
cyjnych i kułackich, dało się zau­
ważyć osłabienie naszej aktyw­
ności częstokroć pod przykrywką 

i fałszywego tłumaczenia uchwały 
gryfickiej.

Tu i ówdzie tłumaczono uchwalę 
gryficką w ten sposób, że wroga 
nie należy zwalczać że nie należy 
domagać się wykonania zobowni 
zań przez obywateli i tym fałszy­
wym, kłamliwym, nieprawdziwym 
interpretowaniem uchwały gryfie* 
kiej przykrywano brak ofensywno* 
śei w działaniu i brak stanowczo­
ści w realizacji bieżących zadań.

Musimy postawić przed sobą py 
..inle: jakie są drogi przezwyeię 
żepia obecnych trudności?

W głowie żadnego uczciwego 
człowieka i patrioty nię może na­
wet powstać myśl, aby szantażowi 
kułacko - spekulacyjnych elemen­
tów. które marzą o tym, aby wy­
wrócić naszą politykę gospodarczą 
i naszą politykę uprzemysłowienia, 
nie wydać zdecydowanej wąlkj. 
Gdybyśmy tych kułacko - speku- 

I lancktch prób prędko nie ebezwład- 
! nlli, oznaczałoby to zgodę na gra 
j błenje przez nieb klasy robotniczej, 
| osłabienie je! sił i utrudnienie pro­
cesu industrializacji. Rozumieją , to 
również coi az bardziej chłopi — 
gdyż nicprzezwyciężenie kułacko * 
spekulanckiego szantażu oznaczało, 
by trwałe osłabi mie ehłopów pra- 

| cujących mało i średnio rolnych, 
i którzy idąc z kułakiem, sami podci

f!P©ii®f»c#effi§f© jre s ir *  I>
naliby swój dobrobyt, źródło które­
go stanowi industrializacja i ca­
łość polityki władzy ludowej,

wzmacnialiby pozycję kułaka na 
wsi i kręciliby bicz na samych sie 
bie.

Wszystkie zobowiązania wsi wobec państwa
muszą być w  pełni i terminowo wykonane
Chłopi pracujący mało i średnio­

rolni muszą jak liajprędzej w całej 
pełni zrozumieć, a nasza propagan­
da i agitacja musi im do tego do­
pomóc, że sojusz robotniczo • chłop 
ski nie może być jednostronny. So- 
już ten wyraża się między Innymi 
na platformie gospodarczej. Wia­
domo, że ustrój kapitalistyczny ce­
chowała huśtawka cen Władza lu­
dowa robi kosztem czasem wielkich 
wysiłków finansowych wszystko, 
aby nie dopuścić do powodującej 
wielkie straty dla chłopów huśtaw­
ki cen na artykuły rolnicze. Weź­
my rok 1948: śpichrze nie mieściły 
zboża, trzeba było budować maga­
zyny, forsować transport, organizo­
wać dodatkowy aparat po to, ażę 
by ęeny na zboże nie spadły, ażeby 
chłop pracujący z tego powodu nie 
ucierpiał I ażeby zboże w pełni zo­
stało odebrane, Weźmy lato I je­
sień 1950 roku; towarzysze z tere­
nu znają te sprawy, ludzie upadali 
ze zmęczenia w rzeźniach, chłodnie 
przeładowywano mięsem1 Po co? 
Po to, żeby w miarę możliwości 
przyjąć całe mięso Pd chłopów, po 
to, żeby ceny nie spadły, żeby 
chłop pracujący nie poniósł strat. 
Czy słuszne Jest i sprawiedliwe, 
żeby państwo ludowe i klasa ro* 
botnicza ! cały naród ponosiły wie! 
kie koszta, związane z utrzyma­
niem cen w okresie nadmiaru nie* 
których artykułów po to, ażeby w 
okresie braku tych artykułów ku­
łacko - spekuianckie elementy usi­
łowały podbijać te ceny?

Rzecz jasna, żę to jest niesłusz­
ne, Muszą to zrozumieć chłopi pra­
cujący mało i średniorolni i nasza 
propaganda i agitacja musi im zro 
zumienie tego w pełni ułatwić.

Nie można się zgodzić na szan­
taż kułacki, nie można się zgodzić, 
szczególnie w obecnych warunkach, 
kiedy mamy do czynienia z ostry­
mi przejawami agresywności obozu 
imperialistycznego, amerykańskiego 
i neo-bitlerowskiego w stosunku do 
nas, do ZSRR i krajów demokracji 
ludowej.

Państwo, które by w takim pkre 
sie nie dbało o wzmożenie swoich 
sił obronnych, nie dbało o rozbu­
dowę swojego przemysłu zbroje­
niowego. nie dbało o to, żeby móe 
dostarczyć swej armii odpowiedniej 
Ilości nowoczesnej broni I sprzętu, 
takie państwo nie zasługiwałoby na 
szacunek swojego narodu. I Polska 
Ludowa takim państwem nie jest.

Rzecz jasna, że jest to związane 
z wysiłkiem, poważnym wysiłkiem.

Czy można w okresie tego wysił­
ku, który polega na tym, żeby 
wzmocnić walkę o pokój w opar­
ciu o siłę, żeby agresor dobrze wie­
dział, że spotka się go —« jak mó 
wił towarzysz Stalin — w pełnym 
uzbrojeniu, czy można w takim o- 
kresie pozwolić na szantaż kułac- 
ko - spekulancki? Rzecz jasna, że 
na taki szantaż w ogóle, a zwłasz­
cza w obecnym okresie, pozwolić 
nie można. Dlatego nie ulega żad­
nej wątpliwości, że całe zboże, prze 
widziane do dostawy w ramach de­
kretu o planowym skupie, w termi­
nach przez ten dekret przewidzia­
nych, musi być zakupione we 
wszystkich województwach, powia­
tach, gromadach i od wszystkich 
gospodarstw, a gospodarstwom bo­
gaczy wiejskich, ani państwo, ani 
chłopi pracujący na wyłączenie się 
spod tego obowiązku nie pozwolą.

Dlatego zrozumiałe jest, że ze 
względu na trudną sytuację ziem­
niaczaną i na mały okres czasu, 
który z uwagi na porę raku pozo­
staje do skupu, zaszła potrzeba wy­
dania dekretu o obowiązkowym sku 
pie ziemniaków ł rozłożeniu tego 
obowiązku na poszczególne gospo­
darstwa dla wykonania tego obo­
wiązku w krótkim czasie.

Nię ulega wątpliwości, że jest to 
słuszne i sprawiedliwe, gdyż po­
trzeby miast muszą być zaspoko­
jone i że klasa robotnicza nie może 
sama jedna ponosić kosztów wa­
hań rynkowych, tym bardziej, że o- 
bowjązek dostaw ziemniaków nie 
ogranicza prawa swobodnego han­
dlu nimi dla chłopów.

Nie ulega także wątpliwości, że 
wszystkie finansowe zobowiązania 
wobec państwa muszą być w pełni 
i w terminie wykonane.

Jednocześnie państwo ludowe 
zdaje sobie dokładnie sprawę, że 
słabszy urodzaj kartofli może spo­
wodować pewne trudności dla gos­
podarstw chłopskich, Stąd państwo 
ludowe uruchomiło Już ze swoich 
zapasów znaczne ilości pasz treści­
wych, które w postaci śruty będzie 
wydawać gospodarstwom chłop­
skim, dostarczającym tuczników na 
rzecz państwa. Ogłoszona na prze­
ciąg jednego miesiąca akcja pre* 
miewania dostaw tuczników śrutą 
ma na razie charakter doraźny,

Ale nie ulega wątpliwości, że 
państwo ludowe uezyni wszystko, 
ażeby w szerokiej mierze prze­
prowadzić import pasz i stworzyć 
podstawy dla bardziej długofalo­
wej pomocy hodowli.

ciągnąć niż przeciągnąć“. Tu nie tak, jak niedopuszczalnym byłoby 
Chodzi o to, żeby niedociągnąć naruszenie praworządności I są­
czy przeciągnąć a o to, by wy-\ mowola administracyjna w sto- 
konać, zgodnie z linią partii, par- sunku do ludności w si,. w tej 
tyjne i państwowe zadania, pro- liczbie i do kułaków.
wadzić prawidłową politykę wal­
ki i  wrogiem, przestrzegania wy­
konania obowiązków przez oby

Niewątpliwie od naszej energii 
i słusznej postawy zależy popra­
wa sytuacji aprowizacyjnej. Zda-

wateli i pełnej ochrony ich praw. jemy sobie sprawę, że te zadania 
Z tymi zgniłymi nastrojami trzeba nie są łatwe. Ale zadania te są 
skończyć. Jest to konieczny wa- w pełni wykonalne. Wykonanie 
runek wykonania planów skupu ich leży w naszej mocy. Zdecydo- 
i zobowiązań wsi. i wanie obywatelska i patriotyczna

Trzeba przy tym unikać błę- Postawa, mas robotniczych i chłop 
dów, które miały czasem miejsce sklen> okiełznanie elementów ku-
w zeszłym roku. Trzeba zrozu- , .•*••• , - -
mieć, że partia i rząd nie stawiają wykonanie zobowiązań wooec pan
żądania likwidacji kułactwa, a :

lacko - spekulacyjnych zapewnia

stawiają żądania okiełznania ku- 
iacko - spekulacyjnych elemen-

zaopatrzenia miast. Wykonując te 
zadania posuniemy się znacznie

tów, nie wykonujących zobowią- j ^ ° c j i  ‘ ^
zan wobec państwa. J J

... . , , , ! Komitet Centralny naszej par-
Nie o likwidację kułaka cho- m  j Prezydium Rządu wyrażają 

dzi,^ a o zmuszenie go dó wyko- pejne przekonanie, że obecne 
nama zobowiązań. To jest zasad- trudnoścl zostaną, dzięki wysiłko- 
mcza rozmea. |wi całego narodu, przezwyciężo-

Cała nasza praca musi być ne. W ten sposób stworzymy wa-
przeprowadzona w oparciu o bie­
dotę i w sojuszu ze średniakiem. 
Wahania śrędniaka muszą być 
przezwyciężone. Dlatego najwięk­
szym błędem, brzemiennym w 
daleko idące skutki, byłoby utoż­
samienie, nie rozróżnianie mię­
dzy średniakiem, a kułakiem —

runki do szybszego marszu na­
przód, do wzmocnienia budownic­
twa socjalizmu w naszym kraju, 
do wzmocnienia obronności na­
szego kraju, do wzrostu siły na­
szego kraju i dobrobytu, do za­
bezpieczenia jego niepodległości 
i szczęścia.

Prof. dr Z. KIETURAKIS 
Dyrektor III Kliniki Chirurgicznej AMG

Możemy w spokoju realizować
swe zadania dydaktyczno -naukowe

Udzielone ostatnio korespondentowi „Prawdy“ odpowiedzi Ge­
neralissimusa Józefa Stalina rozwiały ostatecznie mit o monopo­
lu Ameryki na broń atomową.

Słową Józefa Stalina, dodając nowych sil wielomilionowej ar­
mii obrońców pokoju na całym świecie, są jednocześnie zimnym, 
tuszem na rozhisteryzowane, opętane szalem wojennym umysły 
imperialistycznych podżegaczy wojennych. Oficjalne potwierdze­
nie faktu posiadania broni atomowej również przez Związek Ra­
dziecki musi przekonać świat o rosnącej potędze obozu pokoju, o 
tym, że i w tej dziedzinie nie może być mowy o jakiejś przewadze 
imperialistów nad Związkiem Radzieckim.

Nam pracownikom naukowym oświadczenie Józefa Stalina da­
ło nowego bodźca do pracy, utwierdzając nas w przekonaniu, że 
nikt nam nie zdoła przeszkodzić w wykonywaniu wytyczonych 
przez I Kongres Nauki Polskiej zadań naukowo-dydaktycznych, 
ściśle zespolonych z realizacją Planu H-letniego.

Na strrży ludowej pra * orządności 
i sojuszu robotniczo-chłopskiego

Jeżeli w rezultacie akcji nasze- obserwujemy na terenie partyj- 
go rządu i naszej partii doprowa-! nym, szczególnie zaś na terenie 
dzimy do pełnego wykonania zo- aparatu państwowego.
bowiązań towarowych i finanso 
wych przez wszystkie wojewódz­
twa, powiaty, gromady, gospodar­
stwa, to nie tylko poprawimy sy­
tuację aprowizacyjną miast, ale 
okiełznamy kułacko-spekulanekie 
elementy, przezwyciężymy waha­
nia części średniaków, umocnimy 
sojusz robotniczo-chłopski na no­
wym jego etapie. Wymaga to 

j wzmożenia sił partii, ubojowienia 
i partii i wszystkich jej sojuszni­
ków oraz wzmożenia siły władzy 
ludowej. Wymaga to wprowadze­
nia w pełni i na wszystkich od­
cinkach ludowej praworządności.

Na czym polega ludowa prawo­
rządność? Ludowa praworządność 
polega po pierwsze na tym, aby 

i wróg w ludowym państwie nie 
mógł szkodzić, nie mógł podnosić 
głowy, a za każde podnoszenie 

igłowy —- był karany, 
i Ludowa praworządność polega, 
| po drugie, na tym, ażeby wszyscy 
‘obywatele wypełniali swe obo- 
! wiązki, aby robotnicy produko­
wali. aby żołnierze Polski bronili, 
aby chłopi ją  żywili.

I ludowa praworządność pole­
ga na tym. aby nie było samo­
woli i bezprawia, ażeby były bro­
nione i chronione prawa obywa­
teli.

Stoi zagadnienie wzmocnienia 
praworządności ludowej przez 
wzmocnienie władzy ludowej, 
przez ubojowienie, uaktywnienie 
partii, przez skończenie z fałszy­
wymi nastrojami, która często

Często słyszymy takie zgnije 
powiedzonko: „Lepiej jest niedo-

Tępimy z całą bezwzględnością
spekulantów —  szkodników gospodarczych

WARSZAWA PAP. Właściciel 
ka kramu ną bazarze przy ul. Pań 
skiej w Warszawie — Anna Rud­
nik posiadała w swym sklepie tyl­
ko jeden kilogram masła i 4 jaja 
przeznaczone na sprzedaż. Rewizja ¡z mięsa sztuk padłych. 
przeprowadzona prze? społecznąprze?
komisję do walki ze 
wykazała, że znacznie 
sklepu „zaopatrzona" jest cuchną­
ca komórka i brudna piwnica, znaj
dująca się przy prywatnym miesz­
kaniu handlarki, W pomieszcze­
niach tych wykryto poważne ilości 
artykułów spożywczych- Z ciemnej 
komórki i piwnicy wydobyto ponad 
83 kg masła, 24 butelki masła to­
pionego, około 4 tys jaj, znaczne 
ilości miodu j inne artykuły,

Sprawa Anny Rudnik przekaza­
na została do Prokuratury RP.

Dzięki pracy kontrolerów społeez 
nyęb wykryto, że kierownik sklepu; 
Centralnego Zarządu Przemysłu! 
Mięsnego Nr 68 przy ulicy Puław 
skiej 16, Henryk Kucharski, odma* 
wiał klientom sprzedaży smalcu, 
posiadając na składzie 91 kg tego 
tłuszczu Kucharski w najbliższym 
czasie odpowiadać będzie przed są­
dem.

Delegatura Komisji Specjalnej w

I z b a  L u d o w a  N R D  ż q d a
zwołania ogdlnonientieckiei narady
w  celu przygotow ania w yborów  i zjednoczenia k ra ju

BERLIN. PAP. Jak już donosiliśmy, na nadzwyczajnym pasie 
dzeniu Izby Ludowej Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
deputowani wszystkich partii uchwalili jednomyślnie protest 
przeciwko rokowaniom Adenauera z wysokimi komisarzami mo­
carstw zachodnich oraz apel do parlamentu federalnego (Bun­
destagu), do wszystkieh Niemców
Protest głosi m. in., że pod-! aby tym samym pogłębić roz- 

czas gdy olbrzymia większość bicie Niemiec i przekształcić
narodu niemieckiego oczekuje Niemcy zachodnie w bazę dla 
podjęcia kroków, zmierzających agresji amerykańskiej w Euro. 
do pokojowego zjednoczenia pie.
Niemiec, rząd Adenauera rozpo- Izba Ludowa Niemieckiej Rę­
czą! rokowania z trzema wielki* j publiki Demokratycznej zgłasza 
mi komisarzami. Rokowania te kategoryczny protest przeciwko 
mają na celu wciągnięcie Nie- J tym antynarodowym aktom Ade 
mleć zachodnich do systemu a - ! bauera i rządz, zaprzestania je-

___ __ , = go rokowań % wysokimi komisa
g e . ywnego paktu atlantycktolO rzapii mocarstw zachodnich.

Apel Bundestagu stwierdza 
m, in.: Izba Ludowa oczekuje 
jasnej odpowiedzi ną oba pyta­
nia postawione przez nią w ąpe 
lu z 15 września 1951 r., a mia­
nowicie:

A) Czy Bundestag zgadza się 
na rychłe zwołanie narady ogól 
noniem'eck'ej przedstawicieli 
Niemiec zachodnich i wsched- 
nich w celu omówienia żywot­
nych zagadnień narodu niemiec­
kiego?

B) Czy Bundestag zgadza się, 
aby na tej naradzie omówiono 
dwie sprawy, a mianowicie:

— sprawę przeprowadzenia 
wolnych wyborów ogólnonie- 
mieokieh w ceiu stworzenia 
jednolity«*, demokratycznych 
i miłujących pokój Niemiec,

— sprawę przyśpieszenia za 
warcia traktatu pokojowego * 
Niemcami?

stówce pow. lubartowskiego na 18 
miesięcy obozu pracy Wlazło od 
dłuższego już czasu trudni! się wyj 
robem wędlin z mięsa pochodzące-; 
go z potajemnego uboju, a nawet1

u i  i i Na 24 miesiąęę obozu pracy ska- 
spekulacją zany Zostal Wawrzyniec Czernecki, 
lepiej od mieszkaniec wsi Leszczyna w pow.

kraśnickim. Czernecki systematyez 
nie trudnił się zakupywaniem świń 
od okolicznych rolników, dezorga­
nizując w ten sposób skup żywca 
w placówkach spółdzielczych.

Jest on notorycznym spekulan­
tem — był już kilkakrotnie karany 
za handel bydłem i wyrób samogo­
nu.

Polski aetebus „Star 53“
r o z p o c z ą ł  p r ó l i  n ą  ja»' ’ ę

3 tony.WARSZAWA PAP. W dniu 12 , jest na około
bm odbył się pokaz pierwszego, wy 
produkowanego w Polsce, autobu­
su „Star 50",

Autobus ten posiada 30 miękkich
, miejsę siedzących, pomieszczeniej re potrwają dłuższy czas, rozpoez 

Lublinie skazała ostatnio Władysła! dla przev.ozu poczty oraz bagażu.¡nie się seryjna produkcja polskich 
wą Wlazło, zamieszkałego w Bizo*1 Nośność ąutobusu orzewidziana¡autobusów.’

Przeciętna
szybkość 60 do 75 km nu godzinę 

Obecnie autobus ,,S.ur 50" TO? 
począł próbną jazdę ek-sploatacyj 
ną. Po odbyciu próbnych jazd, Ido
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Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Gdy z dumą spoglądamy na dorobek naszego narodu w budow­
nictwie socjalizmu, gdy z radością patrzymy na strzelające ku 
niebu giganty przemysłowe, na rosnące miasta i osiedla robotni­
cze, na nowe szkoły i uniwersytety, żłobki i świetlice, któż z nas 
nie myśli z najwyższą serdecznością o tych, którzy nam pomogli 
zdobyć wolność, a obecnie pomagają nam budować socjalistyczną 
Polskę? Któż z nas nic kieruje uczuć najgłębszej wdzięczności do 
ludzi radzieckich, którzy w szeregach bohaterskiej armii-wyzwo- 
licielki walczyli o „naszą i waszą wolnbść“? I tak samo, jak na 
bojowym szlaku od Lenino do Berlina w wojnie z barbarzyńskim 
hitleryzmem szli w braterskim sojuszu żołnierz radziecki i poi- 
ski, tak obecnie na froneie walki z ludobójczymi planam.i amery­
kańskich spadkobierców Hitlera, naród polski i radziecki walczą 
pod wspólnym sztandarem pokoju i socjalizmu.

Dlatego też rok rocznie Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej przekształca się w manifestację braterskich uczuć 
wobec wielkiego narodu radzieckiego, przewodzącego światu w 
watce o pokoj i szczęście ludzkości.

W tym roku obchodzimy Miesiąc w warunkach wzmocnienia 
i konsolidacji obozu pokoju, co znalazło swój dobitny wyraz w 
setkach milionów podpisów pod apelem, żądającym zawarcia pak­
tu pokoju między wielkimi mocarstwami. Druzgocący cios zadał 
podżegaczom im,perialistycznym ostatni wywiad Towarzysza 
STALINA.

Stosunki między ZSRR i Polską Ludowa oparte są od pierw­
szej chwili na zasadach wzajemnej pomocy i braterskiej współ­
pracy, na zasadach wzajemnego szacunku i zaufania. Jakże od­
miennie kształtuje się „współpraca“ i „pomoc“ Stanów Zjedno- 
czonyeh dla,krajów Europy zachodniej.

Ogromne znaczenie dla naszej partii ma pomoc ideologiczna 
bohaterskiej WKP(b). Jej hart moralny, bojowość, ofiarność i bez- 
kompromisowość w walce z wrogiem klasowym jest wzorem dla 
każdego członka naszej partii.

Braterska współpraca i przyjaź p ze Związkiem Radzieckim ma nie 
mniejsze znaczenie dla zwycięskiej realizacji naszej Sześciolatki. Dzię 
ki Związkowi Radzieckiemu możemy uzbroić nasz przemysł w nową, 
przodującą, socjalistyczną technikę. Uczymy się u ludzi radzieckich 
nowego socjalistycznego stosunku do pracy, nowych metod produkcji, 
nowego stylu pracy. Nasze ludowe wojsko bierze wzór i przykład 
z wyszkolenia bojowego i politycznego, z męstwa okrytej chwałą, 
Armii Radzieckiej. Nie ma ani jednej dziedziny życia, w której nie 
odczuwalibyśmy dobrodziejstw pomocy radzieckiej.

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej powinniś 
my jeszcze lepiej i wszechstronniej zapoznać się z ży­
ciem i kulturą ludzi radzieckich, z osiągnięciami przemysłu i rol­
nictwa ZSRR. Wiemy, że tak jak w naszym społeczeństwie pogłę­
bia się stale wiedza o ZSRR, w Związku Radzieckim rośnie z każ­
dym dniem zainteresowanie polską literaturą i sztuką. Wzajemne 
poznanie i zbliżenie narodu polskiego i radzieckiego przyczynia się 
do dalszego- zacieśnienia i pogłębienie niewzruszonej przyjaźni poi 
sko-radzieckiej. ^

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej nasze 
organizacje partyjne i związki zawodowe powinny spotęgować swo­
je wysiłki w kierunku umasowienia TPPR i jego organizacyjnego 
umocnienia, szczególnie na terenie wsi.

Miesiąc będzie manifestacją gorących uczuć przyjaźni społe­
czeństwa polskiego do narodów radzieckich, manifestacją przywią­
zania i miłości do wielkiego chorążego pokoju —JOZEFA STALINA.

Wojsko Polskie stoi wiernie na straży
pokoiowef pracy naszego narodu
Uroczysta akademia w Gdańsku z okazji 8 -mej rocznicy bitwy pod Lenino

W dniu wczorajszym z okazji Dnia Wojska Polskiego odbyła 
się w Teatrze Wielkim w Gdańsku uroczysta akademia. Witając 
licznie przybyłych przedstawicieli świata pracy i przodujących żoł­
nierzy i oficerów garnizonu gdańskiego i Marynarki Wojennej 
PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY NA­
RODOWEJ TOW. M. WĄGROWSKI powiedział m. in.:
Osiem lat temu pierwsze regu- skiej — tow. Tumą, z portu gdań

larne jednostki naszego Wojska 
Ludowego stoczyły u boku Armii 
Radzieckiej pierwszy zwycięski 
bój z hitleryzmem o wyzwolenie 
Polski, o Polskę Ludową.

Osiem lat temu bohaterska wal­
ka kościuszkowców na ziemi smo 
ieńskiej była chrztem bejowym na 
szego żołnierza, okryła go wiecz­
ną sławą, stała cię wzorem i wy­
tyczną dla wszystkich żołnierzy 
naszych Sił Zbrojnych.

Był to bój na froncie, który de­
cydował o wyzwoleniu Polski.

Na polach Lenino wspólnie prze 
lana krew żołnierza polskiego i 
radzieckiego cementowała i uświę 
ciła wieczny sojusz i przyjaźń Pol 
ski i Związku Radzieckiego.

Dlatego bitwa pod Lenino, wieez 
nie żywy symbol polsko-radziec­
kiego braterstwa idei i broni, jest 
Dniem Wojska Polskiego.

Zaproszeni przez tow. Wągrow- 
skiego zasiedli w prezydium aka­
demii m. in.: I sekretarz Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR tow.
Trusz, kontradmirał Szylingowski, 
komandor Urbanowicz, przewodni 
czący WKW ZSL ob. Puchalski, 
sekretarz wojewódzki Stronnictwa 
Demokratycznego — poseł Wenc- 
Hk, przewodniczący Wojewódzkie , "
go Komitetu Obrońców Pokoju — braterstwo brom polskich 
prof. Cebertowicz, przewodniczą 
cy Woj. Zarządu ZMP — Wałek, 
prezes Woj:Żarz. ZSCh—Kukowski, 
przewodniczący Prezydium MRN 
w Gdańsku — Stolarek, przedsta­
wiciele . organizacji społecznych, 
oficerowie WP i Marynarki Wo­
jennej, przodownicy wyszkolenia 
kapral Bochun, bosmanmat Zera, 
st. strzelcy Jaworski i Reichert, 
st. marynarz Rygiel, strzelcy Wy- 
rozumski i Radomski oraz przo­
downicy pracy: ze Stoczni Gdań-

Wystąpienie Włoch z bloku agresji
warunkiem zniesienia ograniczeń traktatowych
Odpowiedź rzątu ZSRR na deklarację USA, W. Brytanii i Francji

MOSKWA PAP. Jak donosi Agencja Tass, rząd radziecki, w 
nocie z 11 października br. odpowiedział na wspólną deklarację rzą 
dów USA, Wielkiej Brytanii i Francji w sprawie rewizji trak ta­
tu pokojowego z Włochami, przekazaną do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych ZSRR dnia 26 września br.
Nota rządu radzieckiego stwier 

dza m. in.:
|  Rządy USA, Wielkiej Bryta- 

nii i Francji, wysuwając kwe 
stię rewizji traktatu pokojowego 
z Włochami, powołują się na to, 
że rewizja ta  jest rzekomo niezbę 
dna w interesie „rozwoju współ­
pracy między wolnymi narodami“. 
Twierdzenie to maskuje jedynie 
rzeczywiste cele rewizji traktatu 
pokojowego. Fakty wskazują, że 
w istocie rzeczy nie chodzi tu po 
prostu o rozwój współpracy Włoch 
z innymi krajami, lecz o wykorzy 
stanie Włoch w interesie agresyw

Odroczenie posiedzenia
Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK PAP. Wyznaczone 
na dzień 11 października posiedze­
nie Rady Bezpieczeństwa ONZ zo­
stało na prośbę delegacji Iranu od­
roczone.

Rekordzista Owens
p rze śla d o w a n y w  USA

inego bloku atlantyckiego i o znie 
I sienie w tym celu ograniczeń, u- 
stanowionych przez traktat poko­
jowy w stosunku do włoskich sił 
zbrojnych.

W ten sposób rządy USA, Wiel 
kiej Brytanii i Francji starają się 
wykorzystać rewizję traktatu po 
kojowego z Włochami po to, 
ażeby przystosować terytorium 
Włoch oraz ich rezerwy ludzkie i 
zasoby materialne do urzeczywist 
nienia agresywnych celów paktu 
atlantyckiego, co odpowiada cało 
kształtowi agresywnej polityki 
USA, Wielkiej Brytanii i F’rancji.

O Deklaracja rządów USA, Wiel
“  kiej Brytanii i* Francji zawie­

ra również twierdzenie, że należy 
zapewnić Włochom przyjęcie do 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Przedstawia się przy tym 
sprawę w ten sposób, jak gdyby 
przyjęciu Włoch do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych przeszka­
dzało dotychczas stosowanie tzw. 
„veta“.

Twierdzenie takie nie odpowia­
da rzeczywistości, ponieważ Zwią 
zek Radziecki nigdy nie oponował 
przeciwko przyjęciu Włoch do Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych
na takich samych podstawach, jak 

PARYŻ PAP. Jak podaje prasa i wszystkich innych państw, któ- 
sportowa, dwukrotny mistrz świata OT® przysługuje to prawo. Jeśli 
w biegach na dystansach krótkich j Włochy nie zostały dotychczas j ludzj. 
Murzyn Jesse Owens zostą) pociąg! Przyjęte do Organizacji Narodów

Włochami nie powinna wyrządzać 
żadnego uszczerbku sprawie za­
chowania pokoju i nie powinna 
być wykorzystywana w celu wciąg 
nięcia Włoch do* agresywnych pla­
nów wojennych bloku atlantyckie­
go. Przeciwnie, rząd radziecki u- 
waża, że rewizja traktatu pokojo­
wego z Włochami winna nastąpić 
w celu utrwalenia pokoju orąz za­
pewnienia Włochom rzeczywistego 
równouprawnienia i niezależności.

Wobec tego rząd radziecki, kie­
rując się interesami zachowania 
i utrwalenia pokoju, oświadcza, że 
rąoże się zgodzić na rewizję trak­
tatu pokojowego z Włochami i na 
zniesienie odnośnych ograniczeń! chłopską 
jedynie pod warunkiem, że Wło- szczęśliwe i radosne życie, jakiego 
chy wystąpią z agresywnego blo- nie znał nasz naród w swych 
ku atlantyckiego oraz nie będą to- dziejach.
lerowały na swym terytorium baz Na straży tego budownictwa; 
wojennych i sił zbrojnych państw na straży pokoju stoi Wojsko 
obcych. Polskie.

skiego tow. Radzikowski i z ŹBM 
tow. Gołębiowska.

Szczególnie serdecznymi oklas­
kami powitali zebrani zaproszenie 
do prezydium Konsula Generalne­
go ZSRR w Gdańsku tow. Pota- 
powa.

Referat okolicznościowy wygło­
sił z-ca dowódcy Marynarki Wo­
jennej komandor Urbanowicz.

Dzień 12 października 1943 ro­
ku — mówił komandor Urbano­
wicz •— zajmuje szczególne miej­
sce wśród symbolicznych dat i wy­
darzeń w historii walk wyzwoleń­
czych naszego narodu.

Bitwa pod Lenino należy bo­
wiem do najpiękniejszych naszych 
tradycji walki wyzwoleńczej, do 
tradycji, na których uczy się żoł­
nierz miłości Ojczyzny. Bitwa pód 
Lenino była bitwą o nową Polskę 
—Polskę niepodległą, Polskę ludzi 
pracy, 0 Polskę robotniczo-chłop­
ską, była pierwszą bitwą, którą 
żołnierz polski stoczył u boku żoł 
nierza radzieckiego, w której zo­
stało zapoczątkowane niezłomne

i ra ­
dzieckich żołnierzy.

Dlatego też dzień ten legł u pod 
staw tradycji naszego Wojska — 
stał się świętem naszych Sił Zbrój 
nych.

W dniu tym żołnierze, podofice­
rowie i oficerowie naszych Ludo­
wych Sil Zbrojnych, podsumowu­
jąc osiągnięcia w wyszkoleniu bo­
jowym i politycznym — jednocześ 
nie postanawiają dalej wytrwale 
pracować nad wzrostem siły i go­
towości naszego Wojska, nad u- 
mocnieniem obronności Ludowej 
Ojczyzny.

Mówca obrazuje początki Woj­
ska Polskiego, powstałego dzięki 
inicjatywie najlepszych synów na­
rodu polskiego, wspaniałomyślnej 
pomocy Kraju Rad ; osobistemu 
poparciu wielkiego przyjaciela Pol 
ski — Generalissimusa Stalina,

Dzięki żołnierskiemu wysiłkowi 
w latach wojny. — stwierdza ko­
mandor Urbanowicz — i pokojo­
wemu wysiłkowi narodu polskie­
go, dzięki rozgromieniu hitleryz­
mu przez Związek Radziecki i je­
go pomocy w pokojowym budow­
nictwie, dziś rosną w górę potęż­
ne mury Polski Ludowej. Buduje­
my wielki socjalistyczny przemysł, 
rozwijamy nasze rolnictwo, wspa­
niale rozkwita nasza kultura, do­
stępna dla szerokich mas ludo­
wych, szkoły i uniwersytety za­
pełniają się nową robotniczo- 

młodzieżą. Budujemy

Dziś wojsko nasze jest potęż­
nym ogniwem w ogólnym froncie 
anty imperialistycznym. Nasze si­
ły zbrojne, to tysiące świadomych 
dobrze wyszkolonych żołnierzy i 
marynarzy, lotników i czołgistów, 
to tysiące zdolnych oficerów wy­
rosłych z ludu, bez reszty odda­
nych ludowi, którzy ucząc się na 
bohaterskich wzorach żołnierzy 
kościuszkowców i czerpiąc z bo­
gatych doświadczeń najpotężniej­
szej armii świata — Armii Ra­
dzieckiej, twardo stoją na -straży 
pokojowęj pracy naszego narodu i 
światowćg‘0 pokoju.

Ale właśnie dlatego, że chcemy 
pokoju nie powinniśmy być bez­
bronni.

Wywiad udzielony przez towa­
rzysza Stalina . korespondentowi 
„Prawdy“ raz jeszcze unaocznił 
opini; świata, jaką ogromną siłę 
i potęgę reprezentuje Związek Ra 
dziecki, jaką przewagą sił moral­
nych i materialnych dysponuje

mu Wojsku. Wojsko wyrosłe z lu­
du nigdy go nie zawiedzie. W o-
parciu o sławne tradycje kościusz 
kowców pod dowództwem wycho­
wanka Wielkiego* Stalina Marszal­
ka Konstantego Rokossowskiego, 
pod kierownictwem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i naj­
wyższego zwierzchnika Sił Zbroj­
nych Towarzysza Bieruta, Wojsko 
godnie wykona wszystkie z,adania, 
jakie przed nim staną, jako siłą 
zbrojną państwa budującego so­
cjalizm.

Okrzykami -na cześć Ludo­
wego Wojska Polskiego, jego 
dowódcy Marszalka Konstantego 
Rokossowskiego,, i Najwyższego 
Zwierzchnika Si! Zbrojnych Pre­
zydenta Bolesława Bieruta o- 
raz chorążego światowego obozu 
pokoju . Generalissimusa Stalina, 
gorąco podjętymi przez zebranych, 
zakończył komandor Urbanowicz 
swoje przemówienie.

Tekst depeszy do Prezydenta

Fiasko „jesiennej ofensywy“
wojsk agresora w  Korei
IVapasÉnilk p o n i ó s ł  tn g ro n tn e  s iro ią g

PEKIN PAP. Agencja- No­
wych Chin donosi: — W toku 
ofensywy jesiennej” nieprzyja­

ciel stracił w okresie 7 dni od 
29. 9. do 6. 10 w zabitych, ran­
nych i wziętych do niewoli 13.366

nięty do odpowiedzialności przez 
osławioną „komisję do badań dzia­
łalności antyamerykańskiej“ za to, 
że bawiąc w sierpniu br. w Berli­
nie zwrócił się na stadionie olim­
pijskim z krótką przemową do pu­
bliczności, zakończoną wyrażeniem 
nadziei i życzeniem, by młode po­
kolenie niemieckie nie zaznało już 
nigdy okropności wojny.

Proces szpiegów
anglosask  ch w  Tiranie

TIRANA. PAP. W Tiranie rozpo-

z j Zjednoczonych — stało się to wy-
łącznie z winy USA, Wielkiej Bry 
tanii i Francji, które zajęły w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych 
zupełnie niedopuszczalne stanowi­
sko w sprawie przyjmowania no­
wych członków.

Pragnąc, ażeby Włochy stały 
się państwem równouprawnionym, 
rząd radziecki’ oświadcza, że nie 
oponuje przeciwko rewizji trak ta­
tu pokojowego z Włochami, prze­
ciwko zrewidowaniu ograniczeń 
ustanowionych przez traktat poko 
jowy i przeciwko przyjęciu Włoch 
do ONZ — pod warunkiem, że na­
stąpi analogiczna rewizja trakta­
tów pokojowych z Bułgarią, Wę-

czął się przed Sądem Najwyższym grami, Finlandią 1 Rumunią oraz, 
proces przeciwko 14 amerykańsko- ¡e kraje te, które podczas wojnj 

dywersan ‘ 'angielskim szpiegom 
tom.

Po odczytaniu przez prokuratora 
ałftu oskarżenia, sad rozpoczął orze 
słuchanie oskarżonych.

były w takiej samej sytuacji jak 
Włochy, zostaną również przyję­
te do ONZ.

Rząd radziecki Uważa zarazem, 
że rewizja traktatu p kojOwego z

Ofensywa rozpoczęła się 29 
września atakiem na nasze wy­
sunięte pozycje pod Yamolsan 
na froncie środkowym i na, 40 
milowym odcinku frontu zachód 
niego. Do ataku rzucono 5 dy­
wizji, złożonych z przeszło 100.000 
żołnierzy. Walki trwają jeszcze 
dotychczas.

Koreańska Armia Ludowa i 
ochotnicy chińscy byli dobrze 
przygotowani do walki i zadali 
nieprzyjacielowi cięfckie ciosy.

W okresie od 29 września do 
6 października nieprzyjaciel stra 
cił na froncie zachodnim w za­
bitych, rannych i wziętych do 
niewoli 9.841 żołnierzy, zaś na 
frontach środkowym i wschod­
nim stracił w zabitych i rannych 
i wziętych do niewoli 3.525 żoł­
nierzy.

Na całym fr.: ncie korea ' ;kivn 
-nieprzyjaciel w toku walk traci

codziennie 1.500 zabitych i ran­
nych, co w stosunku miesięcz­
nym. wynosi około 50.000 ludzi.

Koreańska Armia Ludowa i o. 
chotnicy chińscy posiadają po­
tężne i wielkie rezerwy — stwier 
dza w zakończeniu Agepcja No­
wych Chin — które w pełni są 
przygotowane do odniesienia je­
szcze większych zwycięstw, a któ 
re nie zostały jeszcze wprowa­
dzone do akcji bojowej.

obóz pokoju nad obozem wojny,¡Bieruta przyjętej hucznymi oklas 
nad obozem imperialistycznym. kami odczytał przewodniczący 

Naród polski może ufać swoje-1 WKOP prof. R. Cebertowicz

Depesza uczestników akademii w Gdańsku
do Prezydenta RP Bolesława Bieruta

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
BOLESŁAW BIERUT

W a r s z a  wa  - Belweder
Zebrani na uroczystej akademii z okazji Dnia Wojska Polskie­

go robotnicy i pracownicy miasta Gdańska oraz żołnierze Ludo­
wego Wojska Polskiego zasyłają Wam, Ob. Prezydencie, wyrazy . 

. głębokiej czci i oddania.
Pod Maszą troskliwą opieką rosło 1 krzepło nasze Ludowe Woj 

sko Polskie, które stoi na straży pokojowej pracy narodu polskie­
go oraz wiernie i czujnie strzeże naszej niepodległości i granic 
na Odrze i Nysie. ,

Pod Waszym osobistym kierownictwem naród polski buduje 
swą piękną i ukochaną Ojczyznę — zwycięsko przezwyciężając 
wszystkie przeszkody i trudności.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i Wy osobiście, Towa­
rzyszu Prezydencie, uczycie żołnierzy Wojska Polskiego i cały 
nasz naród wiernej służby, ofiarnej i zaszczytnej pracy dla dobra 
Ojczyzny Ludowej w obronie pokoju, któremu zagrażają anglo- 
amerykańscy imperialiści.

Pod Waszym najwyższym zwierzchnictwem. Wojsko Polskie, 
dowodzone przez bohatera spod Stalingradu, Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego, nieustannie podnosi swą zdolność
bojową.

W Dniu Wojska Polskiego żołnierze zapewniają Was Ob. Pre­
zydencie, że nie ustaną w pracy nad budową naszej ukochanej 
Ojczyzny, w wiernej służbie w im.ię pokoju i szczęścia Polski 
Ludowej.

Razem ze wszystkimi bojownikami postępu i wolności na 
świecie, u boku bohaterskich narodów Związku Radzieckiego, któ­
remu przewodzi wódz mas pracujących całego świata Wielki 
Stalin — będziemy pracować i walczyć o pokój, wykonując Plan 
6-letni, budując silne fundamenty socjalizmu w Polsce

NIECH ŻYJE ^  A SZA UKOCHANA OJCZYZNA — POLSKA 
LUDOWA!

NIECH ŻYJE LUDOWE WOJSKO POLSKIE, NIEZŁOMNA 
STRAŻ POKOJU, NIEPODLEGŁOŚCI I BUDOWNICTWA SO­
CJALISTYCZNEJ NASZEJ OJCZYZNY!

NIECH ŻYJE PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POL­
SKIEJ BOLESŁAW BIERUT!

NIECH ŻYJE WÓDZ OBOZU POKOJU I POSTĘPOWEJ 
LUDZKOŚCI JÓZEF STALIN! ^

Podobnej treści depeszę wysłali 
zebranj do Marszałka Rokossow­
skiego. Odczyta! jej treść dźwigo­
wy portu gdańskiego tow. Radzi­
kowski.

W części artystycznej wystąpi­
ły z urozmaiconym programem ar 
tystycznym chór j orkiestra Mary 
narkj Wojennej oraz zespół bale­
towy jednej z jednostek wojsko­
wych Wybrzeża. Występy żołnie- 
rzy-artystów, a zwłaszcza pieśni 
kompozytorów radzieckich i włas­
ne utwory marynarzy polskich 
przyjęta były entuzjastycznymi 
oklaskam; przez uczestników aka­
demii, którzy w ten sposób dali 
zarazem wyraz swemu gorącemu 
przywiązaniu do Ludowego Wojska

Polskiego i jego bohaterskich żoł­
nierzy — wiernych synów narodu 
polskiego.

St. O.

f fM|s „Batory
w y ru s z y ł  w  rejs

Po kilkudniowym postoju w 
porcie gdyńskim, m/s „Batory“ 
wyrusza dziś w drugi' z kolei re­
gularny rejs na linii indyjskiej. 
Trasa rejsu prowadzi przez Gib­
raltar, Port Said, Suez, Aden, 
Bombaj i Karachi.

M/s „Batory“, statek pokoju, 
pracą swoją przyczynia się do dal 
szego-wzmocnienia naszej przyjaź 
ni- s narodami Dalekiego Wscho­
du.

Cukrow nia w M alborku
p rz y s tą p iła  do  pracy

W dniu wczorajszym cukrownia 
w Malborku rozpoczęła kampanię, 

Przed rozpoczęciem kampanii, na 
ogólnym zebraniu załoga zobowią 
zała się wykonać i przekroczyć 
plan produkcyjny. Wszyscy pracow

W. B re ta n ia  odrzuca

słuszne żądania Egiptu
LONDYN PAP. W dniu 9 bm. 

brytyjskie ministerstwo spraw za­
granicznych opublikowało oświad­
czenie w związku z przemówieniem 
w parlamencie premiera Egiptu — 
Nahas - Paszy Jak wiadomo, pre­
mier Egiptu uzasadni! w swym 
przemówieniu dekrety rządowe, do­
tyczące unieważnienia traktatu an- 
glo - egipskiego z 1936 roku i kon­
wencji o en-;dominium /mgło - e- 
gipskim nad Sudanem z 1699 roku.

Z oświadczenia brytyjskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych wy 
nika, że rząd, brytyjski, jak daw­
niej, odmawia zadośćuczynienia po­
stulatom Egiptu w sprawie wycofa­
nia wojsk angielskich i zjednocze­
nia Sudanu z Egiptem oraz, że nie 
zgadza się na unieważnienie trak­
tatu z 1936 roku, ograniczającego 
niezawisłość Egiptu „aż do czasu 
zawarcia zadowalającego 'porozu­
mienia ■/. Egiptem na podstawie n- 
wych propozycji brytyjskich V

nicy przystąpili do współzawodni­
ctwa bezregulaminowego, opartego 
na nowych normach. Postanowiono 
zwiększyć oszczędność na każdym 
odcinku pracy. Załoga otoczy so­
cjalistyczną opieką sprzęt i urzą­
dzenia techniczne.

Czynnikiem mobilizującym zało­
gę do jeszcze pełniejszego wykorzy 
stania możliwości produkcyjnych 
staiy się zobowiązania podjęte na 
cześć 34 rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej. Ich realizacja 
umożliwi dalszy wzrost wydajności 
i jakości produkcji. Zmniejszone 
będą w wydatnym stopniu koszta 
własne produkcji. M. in. załoga ko 
tiowni, pomimo obniżonej normy 
spalania węgla, zobowiązała się 
dodatkowo zaoszczędzić 10 ton wę­
gla na dobę, co da 600 tort węgla 
oszczędności w ciągu całej kampa­
nii-

Wszystkie działy tak 'żują
pracę, że norma przi , na dobę 
zostanie, przekroczona.
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0 właściwą postawę członka partii Na budowlach komunizmu w Kraju Rad

Siła naszej partii polega na 
tym, że skupia ona w swych sze­
regach najlepszych, najbardziej 
ofiarnych ludzi z klasy robotni­
czej. Ogromna większość naszych 
towarzyszy — to ludzie odważni 
i bezwzględni w walce z wro­
giem, ludzie wytrwali i zdyscypli­
nowani, świadomi tego, że są 
członkami partii, będącej czoło­
wym oddziałem klasy robotniczej, 
politycznym kierownikiem mas 
pracujących. „Nie każdy może być 
członkiem takiej partii“ — pisał
0 par*tii bolszewickiej towarzysz 
Stalin.—„Nie każdemu jest dane 
znieść trudy i burze związane z 
piiynależnością do takiej partii“.

Być członkiem partii typu bol­
szewickiego — to, innymi słowy, 
stawiać wyżej sprawę socjalizmu 
ponad interesy osobiste, ponad 
własne życie. To nie tylko głębo­
ko wierzyć w słuszność i piękno 
naszej sprawy, lecz umieć także o 
tę sprawę walczyć: walczyć upor­
czywie j wytrwale, nieustraszenie
1 ofiarnie. Członkowi partii obce 
są uczucia niepewności, zniechęce­
nia, czy bojaźni przed trudnościa­
mi. Uzbrojony w naukę marksiz- 
mu-leninizmu, zahartowany w pra 
cy i walce, nie unika on nigdy 
trudności, lecz śmiało idzie im na­
przeciw i śmiało je pokonuje.

„Komuniści uważają za niegod­
ne ukrywanie swych poglądów“ — 
pisali przeszło 100 lat temu w 
Manifeście Komunistycznym
Marks i Engels. Powiemy dziś 
więcej. Członkowie partii nie tylko 
nie ukrywają swych poglądów, 
lecz gdziekolwiek się znajdują, 
szerzą hasła naszej partii, budzą 
w masach entuzjazm i zapal dla 
naszej twórczej pracy, mobilizują 
je do ofiarnej walki o nowe życie.

świadomość członka partii musi 
być uzewnętrzniana wszędzie: w 
zakładzie pracy \ w domu, na uli 
cy i w sklepie. Nie może być żad 
nej przepaści pomiędzy zawodo­
wym a prywatnym życiem człon­
ka partii; nie może być najmniej­
szej rozbieżności między tym, co 
towarzysz partyjny głosi, a tym 
co czyni. Cóż to bowiem za czło­
nek partii, który na zebraniu wy­
głasza bojowe, mobilizujące prze

mówienia, a w pół godziny póź­
niej, na przystanku tramwajowym 
czy w sklepie przysłuchuje się w 
milczeniu głupim sarkaniom, czy 
nawet wrogiej plotce? Cóż to za 
członek partii, który mówi szum­
nie o konieczności walki ze spe­
kulacją i nielegalnym ubojem, a 
jednocześnie przymyka pobłażliwie 
oczy, gdy jego własna żona ku­
puje mięso z takiego właśnie po­
tajemnego uboju? .

A jednak zdarzają się jeszcze 
w szeregach naszej partii tacy 
ludzie. Są towarzysze, którzy, gdy 
w ich obecności padają szkodli­
we, wrogie wypowiedzi, nie tylko 
— nie reagują na nie, lecz często 
sami — stosując się widocznie do 
zasady „jeśli wlazłeś między wro 
ny...“ — przyłączają się do gro­
na biadolących.

Są towarzysze, którzy na ogól­
nych zebraniach, poświęconych 
omówieniu aktualnej sytuacji w 
kraju, bądź wstrzymują się tchórz 
liwie od zabierania głosu w dys­
kusji, bądź też, ulegając wyraź­
nie nastrojom zacofanej części za 
łogi, zajmują w swych wypowie­
dziach stanowisko obronne. O ta ­
kich to właśnie członkach partii, 
oportunistach i kapitulantach co­
fających się przed trudnościami, 
unikających wszelkiej walki, pisał 
w 1927 r. towarzysz Stalin:

„Wielu naszych towarzyszy

kazało, że zatracili się w obliczu 
trudności, zlękli się mas i nie od­
ważyli się wyjść do nich z bojo­
wym słowem partyjnej prawdy 
ci towarzysze, którzy nigdy nie 
mieli z masami prawdziwie ścis; 
łej łączności, którzy nie wierzą w 
masy, nie potrafią icn zatem ani 
zrozumieć ani właściwie ocenić. 
Są to ci, którzy zamiast kierować 
masami, wloką, się bezradnie w 
ogonie zacofanych elementów. Z 
ust takich właśnie towarzyszy 
usłyszeć można niejednokrotnie 
zdanie: „Cóż to, z wiatrakami 
mam walczyć? Niech bym się tyl 
ko spróbował odezwać w tramwa 
ju albo w ogonku, zakrakaliby 
mnie...“

Zamiast tłumaczyć, jak dalece 
błędna i szkodliwa jest taka po­
stawa członka partii, przytoczmy 
jeden przykład, świadczący o zdro 
wej, odważnej postawie wobec 
wrogiej działalności. Na jednej z 
ulic robotniczej dzielnicy Warsza­
wy Woli ustawiła się któregoś 
ranka przed sklepem z mięsem 
dość długa kolejka. W pewnej 
chwilj jakiś młody człowiek z apa 
ratem fotograficznym w ręku zbli 
żył się do sklepu, usiłując zrobić 
„efektowne“ zdjęcie oczekujących 
w ogonku kobiet. Ale w kolejce 
nagle zawrzało. „Patrzcie go, bę­
dzie nas fotografował, pewno, że­
by do Londynu wysłać. To jakiś 
szpieg, na milicję z nim“ — krzy­
czały oburzone kobiety, przeważ­
nie żony i matki robotników.

I cóż na to towarzysze bąkają­
cy o „złych nastrojach mas“ ? 
Czyż przykład kobiet z Woli nie 
jest jeszcze jednym świadectwem 

j zdrowej, głęboko patriotycznej

pokazuje masom perspektywy na­
szego rozwoju, uczy je patrzeć na 
dzisiejsze trudności z punktu wi­
dzenia jutrzejszych korzyści i ju­
trzejszych zdobyczy, napawa ich 
wielką wiarą w przyszłość. Jeśli 
takim językiem mówić będą z ma 
sami szeregowi członkowie naszej 
partii, jeśli konsekwentna i odważ 
na będzie postawa każdego towa­
rzysza partyjnego, nie będzie u 
nas ludzi pracy, którzy zawahają 
się w obliczu tych czy innych trud 
ności, którym brak kilograma 
mięsa czy tłuszczu przesłoni na­
sze wielkie, dumne osiągnięcia: 
wzniesioną z gruzów Warszawę i 
rosnącą w naszych oczach Nową 
Hutę, nowe fabryki i domy miesz­
kalne, nowe szkoły j uniwersytety 
— słowem to wszystko, co stano­
wi trwałe, mocne podwaliny na­
szego dobrobytu, naszej szczęśli­
wej, socjalistycznej przyszłości.

IRENA WĘGROWICZ Na budowę kochowskiego hydrowęzła przybyły nowe maszyny.

Słowa Jozefa S talina bodźcem do z w ię k s z e n i w ydajności pracy

pragnie płynąć z prądem, mia- postawy naszej klasy robotniczej ?
rowo i spokojnie, bez perspek­
tyw, bez spoglądania w przy­
szłość, tak ażeby dokoła czuło 
się nastrój świąteczny i uro­
czysty. ażeby co dzień odbywa­
ły się uroczyste akademie i że­
by wszędzie były oklaski i że­
by każdy z nas po kolei powo­
ływany był na członka wszela­
kich honorowych prezydiów.... 
Rezultaty są oczywiste: ludzie 
ci z początku pokrywają się 
pieśnią, potem stają się szarzy, 
bezbarwni, potem wciąga ich 
bagno kołtuństwa, a wreszcie 
zamieniają się w najpospolit­
szych filistrów.“
Zastanówmy się, skąd tnerze się 

u niektórych naszych towarzyszy 
taka bezradnie tchórzliwa, niepar 
tyjna postawa ? Gdzie należy szu­
kać jej źródeł? Doświadczenie wy

Załoga P G R  Lisewo
podejmuje zobowiązania w Czynie Październikowym

W ładnie udekorowanej rękoma I wych zostanie przez załogę skróco 
ZMP-ówek sali - świetlicy zespołu ny o 10 dni.

Osiągnięcia racjonalizatorów
S t o c z n i  R y fb u c B i i#© /

Do klubu racjonalizatorskiego 
Stoczni Rybackiej napłynęło o- 
statnio wiele nowych wnios­
ków, wśród nich na specjal­
ną uwagę zasługuje uspraw­
nienie wycinania rowka w stępce, 
na co poprzednio cieśla musiał 
zużyć 70 robocżogodzin. Obecnie 
przez zastosowanie piły tarczowej 
zużywa się na - tę pracę tylko 30 
roboczogodzin. Usprawnienie to 
wykonał brygadzista ob. Siwicki.

Drugim cennym pomysłem rac­
jonalizatorskim jest skonstruowa­
nie nowego typu silnika kutro­
wego. który Politechnika Gdań­
ska uznała za lepszy od dotych­
czas używanych. Silnik ten zuży­
wa mniej, materiałów pędnych i 
posiada większą moc napędową. 
Projekt silnika opracował ob. 
Rękawek, czołowy racjonalizator 
stoczni, wspólnie z inż. Nagawiec- 
kim.

Stocznia Rybacka może się 
poszczycić czterema racjonalizato­

rami odznaczonymi Odznaką Rac 
jonalizatora Produkcji. Są to to­
warzysze: Rękawek, Czarnowski, 
Urbaniak, Kostrzewski, którzy 
swoimi , projektami racjonaliza­
torskimi przyczynili się do obniż­
ki kosztów własnych.

N. KISZEWSKI

Czyż trzeba bardziej wyraźnego 
dowodu na to, że za sarkaniem w 
tramwajach, sklepach, czy ogon­
kach kryje się najczęściej nie- 
uświadomienie i zacofanie, brak 
zrozumienia celów i zadań nasze­
go socjalistycznego budownictwa?
Na zacofaniu mas żeruje oczywiś­
cie zawsze wróg klasowy. Wciska 
on się wszędzie tam, gdzie nie do 
ciera bojowe słowo naszej partyj­
nej prawdy. Stąd płynie dla człon wypowiedzi 
ków partii prosty wniosek: nau- zefa Stalina 
czyć się rozpoznawać"-! bić wroga,! ni atomowej 
a jednocześnie prowadzić systema ’
tyczną codzienną pracę wyjaśnia­
jącą wśród najszerszych mas lud­
ności.

Każdy członek partii jest na 
swoim terenie w swoim środowis­
ku bojowym szermierzem prawdy 
głoszonej przez partię. A więc 
nie tylko w miejscu pracy — przy

PGR Lisewo zebrali się delegaci za 
ióg robotniczych poszczególnych go 
spodarstw. Ponad 85 delegatów przy 
było tu, by—w oparciu o uchwały 
zebrań brygad i ogniw w poszcze­
gólnych gospodarstwach — opraco­
wać zobowiązania załogi całego ze 
społu w odpowiedzi 'na apel robot­
ników ■żerańskich.

Po krótkim przemówieniu sekre­
tarza Komitetu Zespołowego PZPR 
tow. Marczuka, o znaczeniu Re­
wolucji Październikowej • i o 

Generalissimusa Jó- 
sprawie bro­

ni atomowej, oraz dyrekto­
ra zespołu tow. Tomczyka o zo­
bowiązaniach załogi Żerania i re­
alnych możliwościach przekrocze­
nia przez zespół Lisewo swych za 
dań produkcyjnych, przedstawiciele 
poszczególnych gospodarstw złożyli 
meldunki o zobowiązaniach, podję-

warsztacie czy w biurze — ale tych przez brygady połowę i grupy 
w s z ę d z i e  i w o b e c  w s z y s t -  traktorowe.

Dziesiątki tysięcy złotych oszczęd

Przedstawiciel PGR Miłoradz
mówi:

— Nasi traktorzyści zobowiązali 
się na cześć 34 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej zaoszczę­
dzić 3.340 zt oraz podnieść wydaj­
ność o 40 proc. Żony pracowników 
w ramach Czynu Październikowego 
podjęły się pracy p,rzy wykopkach 
codziennie przez 3 godziny, co po­
zwoli skrócić czas wykopków do­
datkowo o 2 dni. Pracownicy umy­
słowi gospodarstwa będą także po­
magali przy wykopkach, przy czym 
każdy zobowiązał się wykopać nie 
mniej niż 0,5 ha buraków cukro­
wych.

Brygada oborowa z Miłoradzu 
wyhoduje ponad pian 4 jałowice 
oraz ośiągnie wzrost wydajności 
mleka od każdej z 40 krów o 10 
proc.

Zaioga zespołowych warsztatów 
remontowych podjęła się do dnia 1 
listopada zakończyć wyremontowa­
nie 5 traktorów marki „Ursus“, o- 
siągając przeciętnie 200 proc. nor­
my i oszczędzając na robociźnie 
1.270 zi. Do 15 X warsztaty uru­
chomią dodatkowo 4 wyorywacze 
do buraków osiągając 200 proc. 
normy. Wydajność każdego takie­
go wyorywacza wyniesie 3 ha bu­
jaków dziennie; zastępuje on pra­
cę 70 ludzi.

Burzliwe oklaski towarzyszą sio 
wom każdego z przedstawicieli za­
łóg robotniczych poszczególnych go 
spodarstw, zgłaszających swe zobo­
wiązania. Wreszcie zabiera glos 
znany przodownik pracy Włady­
sław Siedź z gospodarstwa Lise­
wo 5.

— Zobowiązania zespołowe, — 
mówi — gowinniśmy poprzeć 
współzawodnictwem indywidual­
nym, żeby każdy z nas odpowiadał 
i za siebie i za wszystkich. Zobo-

I wiązałem się przed tym wykony­
wać normę w 150 proc Ale teraz

.„„i„ >• v —;• , • -  : ; r, .-'V— . , na cześć Związku Radzieckiego iwają Liczne listy, w których, czytelnicy i korespondenci dzielą się dykoiwiek miała nowe buły na no i _ ‘ _
z nami wspomnieniami z czasów sanacyjnych. ¡Wspomnienia te rzu gach, nie miałam ich również wte-j towarzysza Siahna, kioi ego ostat­

k i  c h : wobec nieuświadomionej 
sąsiadki, która przybiegła z sen­
sacyjną wiadomością, że „mleka 
nie będzie“, wobec człowieka z 
ogonka, który szepce „poufnie“, 
Że „mięso wysłano do Korei'

ności przyniesie p*aństwu realizacja 
tych zobowiązań. Pogorzała Wieś 
skróci termin omlotów o 6 dni da-

Tfakto-cz5Ljac 4.000 zł oszczędności
wobec współtowarzysza pcdróży, . . , , , .
wzdychającego do „dawnych, do rz-w  z teS° gospodarstwa zobo 
brych czasów“. Członek partii: wiązali się do przeprowadzenia o

rek tylko najwyższej jakości, aby 
zapewnić wzrost wydajności z ha 
o 2 kwintale. PGR Lisewo 1 skróci 
czas wykopków o 5 dni, a omlotów 
o 6 dni. Wynikająca stąd oszczęd­
ność wyniesie 8.310 zi.

Przodujące gospodarstwo Lisewo 
du, nie tylko tłumaczy charakter 5 melduje: Siew ozimych i omłoty 
trudności naszego marszu ku so- ukończono) do dnia 8 października, 

korespondent I cjalizmowi, ale przede wszystkim , Okres wykopków oraz orek zimo-

zawsze i wszędzie konsekwentnie 
walczy z podstępnym wrogiem, z 
obcymi mieszczańskimi wpływa­
mi, które pokutują jeszcze w za­
cofanych warstwach klasy robot­
niczej j chłopstwa.

Członek partii nie tylko wyjaś­
nia masom politykę partii i rzą-

W C Z O R A J  i DZIŚ

Wspomnienia z gdyńskiego »M eksyku«
W związku z zamieszczo ną w naszej gazecie rubryką pt. „Co! Wspominając moje dzieciństwo' 

pisała prasa gdyńska przed 15-tu laty“ do redakcji naszej naply- nie przypominam sobie 'żąbym kie- j

wam innych aby podejmowali zo­
bowiązania indywidualne.

Przodownica pracy z gospodar­
stwa Lisewo 5 Janina Filcek w od­
powiedzi na słowa tow. Śledzia zo 
bowiązala się zwiększyć wydaj­
ność swej pracy przy wykopkach 
buraków ze 120 proc: do 200 proc. 
Zygfryd Czubek z PGR Borenty 1 
również zwiększy wydajność ze 130 
proc. do 200 proc. Genowefa Wy­
rzykowska z gospodarstwa Pogorza 
la Wieś zobowiązała się przy wy­
kopkach buraków wykonywać nor­
mę przeciętnie w 175 proc.

Tak z zobowiązań gospodarstw, 
brygad i poszczególnych robotni­
ków zrodziiy się zobowiązania za­
łogi całego zespołu, uchwalone 
przez zebranych:

Siew ozimych skrócić o 3 dni, 
wykopki, zwózkę i odstawę bu­
raków — o 4 dni, orkę zimową 
— o 6 dni i omłoty również o 6 
dni.
Zobowiązania te załoga robotni­

cza zespołu PGR Lisewo, wykona 
z honorem. Tak było w S!ewie 
Pokoju, tak było. w żniwach — 
tak będzie i teraz.

(k )

cają ostre światło na panujące wówczas stosunki których fragmen  dy, kiedy byłam już 
taryczną ilustracją są urywki artykułów i notatki z przedwojennej 
prasy, zamieszczone przez nas we wspomnianej rubryce.

Oto co pisze jedna z naszych czytelniczek:
„Byłam jeszcze dzieckiem, gdy|bówku w barakach tzw. „Meksy- 

vy 1929 roku przyjechaliśmy do ; ku". Były to sklecone ze starych

dorastającą ! nie wypowiedzi ogromnie nas 
dziewczynką i ojciec mój zdobył wszystkich uradowały, podejmuję 
wreszcie robotę. Kupno nowych bu | sje w (Czynie Październikowym wy 
tow bvio dla rodziny naszej-w tych ,, Ł , , ,
czasach zawrotnym wydatkiem. konywac stale

lob tnicy Stonzni Północnej
realizują podjęte zobow iązania

Apel budowniczych Żerania, wzy 
wający robotników do podjęcia 
Czynu Październikowego w związ 
ku z 34 rocznicą Wielkiej Rewo­
lucji Socjalistycznej szerokim 
echem odbił się wśród robotników 
Wybrzeża. Jako jedni z pierwszych 
podchwycili go robotnicy Stoczni 
Północnej wśród których m. in. 
Szczepan Brzozowski, Piotr Ko­
złowski, Zygmund Gruchała i Jó­
zef Bandonik, robotnicy brygady 
uszczelniaczy z kadiubowni posta 
nowili ukończyć na 5 dni przed ter 
minem prace związane z wodowa­
niem jednej z budujących się 
jednostek morskich.

Jak pisze nasz korespondent 
tow. HELENA PIEKUT dnia 8 
brri. zobowiązanie to zostało całko 
wicie wykonane i to na dwa dni 
przed terminem.

Uszczelniacze działu kadiubowni

Gdyni. Ojciec mój był robotnikiem 
portowym. Mieszkaliśmy na Gra

W adliw a p raca rozdzielni
utrudnia załodze wykonanie zadań produkcyjnych

Robotnicy Państwowej Fabryki konania brakowało wielu detali. 
Maszyn i Odlewni Nr 1 w Gdań- Robotnicy stracili w związku z tym 
sku napotykają na trudności w r e - ; dużo cennego czasu na poszukiwa 
aiizacji podjętych zobowiązań. j nie zastępczej pracy.

Robotnicy oddziału montażowe-1 Taki t nie
go np. nie otrzymują na czas de- {o, terenie zakiadu.
tali, koniecznych do montażu, które;, , . • .
powinien wykonywać oddział n , 7
chanic7nv Oddyiał ten nie może 1 kollac PodJ?te zobowiązania. Dlale cha.ni.czny. u d “zlal ten . nie mo,zę j ż kierownictwo zakładu powin nadążyć z wykonywaniem częsc, zajgć się usprawnieniem £ adli_

Przypominając jobie to wszyst- 
skrzyń nędzne budy, w których . j<0, , porównując warunki w jakich 
mieszkało“ kilkaset rodzin robot-

do montażu, gdyż rozdzielnia nie 
dopilnowuje dostarczania niezbęd­
nych materiałów.

I tak np. dział montażowy otrźy 
mai ostatnio robotę, do której wy-

wej, ujemnie wpływającej na pro­
dukcję prawy rozdzielni.

M. WOSIK
korespondent

ników. Nędza i głód panowały tam 
niepodzielnie.

Rzadko w którym z tych nędz­
nych mieszkań znajdowała się 
kuchnia lub piecyk. Byio to zresztą 
zbyteczne, bo nikt i tak nie goto­
wał obiadów, a o ogrzewaniu po­
mieszczenia mowy być nie mogło.

Po pewnym czasie ojciec mój zo 
stał zredukowany i przez blisko 2 
lata był bezrobotnym. Jedynym na 
szym pożywieniem była zupa, któ 

K ! rą ojciec przynosi) w bańce z kuch­
ni miejskiej. Przypominam sobie, 
że jednego dnia otrzymał on kart 
ki na chleb. Cóż to była . za radość 
„w domu“, kiedy wieczorem przy 
niósł w worku kitka bochenków ra­
zowca. To nic, że był spleśniały i 
sterhjy — rzuciliśmy . się* na niego 
jak na najlepszy, przysmak.

dumni są z tego, że pierwsi spo- 
konywać stale nie mniej, niż 250 śród załogi Stoczni Północnej wy- 
proc. normy. Za ten miesiąc dam konali -swe zobowiązań’? w ramach
680 zi oszczędności państwu. Wzy-1 Czynu Październikowego.

żyli robotnicy w Polsce sanacyjnej 
— możemy najlepiej ocenić zmiany 
jakie dokonane zostały w Ludowej 
Polsce.

Raz na zawsze znikły barakowe 
osiedla — nie ma już bezrobot­
nych. W samej Gdyni wyrosły dzie 
siątki nowych słonecznych domów, 
w których mieszkają robotnicy
ze swoimi rodzinami. Na ulicach j 
naszych miast nie widać już dzieci j botnicy pracują na dniówkę, 
w łachmanach — głodnych i zzięb ¡wprawdzie kilką miesięcy temu 
niętych, Rozbudowane i nowowy-ina żądanie załogi, poparte przez 
budowane fabryki, coraz bardziej organizację partyjną i radę za- 
rozwijające się i rozbudowujące kładową kierownictwo zakładów

Robotnicy przedsiębiorstwa „Jedność Rybacka“
domagają się wprowadzenia norm

W przedsiębiorstwie „Jedność 
Rybacka“ w Gdyni, .w oddziale
sieciami, do dnja dzisiejszego ro-

nasze porty czekają dziś na ro­
botników Ponura przeszłość wczo­
rajszego dnia minęła bezpowrotnie.

JANINA SIKORSKA
pracownica Centrali Spożywców 

W. Gdyni

obiecało wprowadzić normy, a 
nawet poczyniono już wstępne 
przygotowania do ich wprowadzę 
nia w przedsiębiorstwie, to jed­
nak do dnia dzisiejszego surawy 
itej nie załatwiona.

Robotnicy przedsiębiorstwa 
Jedność Rybacka“ w Gdyni do­

magają się jak najszybszego zlik­
widowania systemu pracy na 
dniówkę i wprowadzenia norm. 
Przyczyni się to nie tylko do 
wzrostu wydajności pracy, i  co 
za tym idzie do podniesienia za­
robków robotników, ale jedno­
cześnie do zdemaskowania niero­
bów, którzy dotychczas są wyna­
gradzani narówni z przodującymi 
robotnikami •

Z. PLUTA
1 korespondent
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POGUBIENIA PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ W TROłMIEŚGIE
W dniu 14 bm. rozpoczyna się w całym kraju Miesiąc Pogłę­

bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
Na zorganizowanych w ciągu Miesiąca imprezach zamani­

festujemy naszą głęboką wdzięczność dla Związku Radzieckiego 
za wyzwolenie naszej ojczyzny z hitlerowskiej niewoli, za wielką 
pomoc w odbudowie naszych miast i portów. Wyrazimy nasze u- 
czueia nierozerwalnej przyjaźni z narodami Związku Radzieckiego,
scementowanej przelaną krwią w walce ze wspólnym wrogiem _
hitleryzmem-

Zamanifestujemy naszą miłość do Wielkiego Chorążego Po­
koju — Józefa Stalina, którego słowa dodawały i dodają nam. o- 
tuchy i bodźca do dalszej ofiarnej i wydajnej pracy, będącej na­
szym wkładem w dzieło utrwalenia pokoju.

Tegoroczny program "obchodu Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej w trójmieście jest bogaty. Początek mie­
siąca zainaugurują w dniu 11 bm. następujące imprezy:

Festiw al film ó w  
radzieckich

W niedzielę w kinach trójmia­
sta rozpocznie się festiwal filmów 
radzieckich. Najpiękniejsze obra­
zy najnowszej produkcji ZSRR wy 
świetlać będą kinoteatry: „War­
szawa“ w Gdyni i „ZMP-owiec“ 
We Wrzeszczu. Kino „Atlantyk“ w 
Gdyni będzie wyświetlać wesołe 
komedie radzieckie. Programy w 
kinach będą zmieniane co dwa 
dni.

W dniach 14 i 15 bm. na ekra­
nach kin trójmiasta ukażą się: w 
„Warszawie“ w Gdyni — „Do­
nieccy Kozacy“, w kinie „ZMP- 
owiec“ we Wrzeszczu — „Dale­
ko od Moskwy“, a w „Atlanty­
ku“ — komedia „Czekaj na mnie“

R a d io w y k o n k u rs  na 
najlepszą recenzję 

z  audycji o Z w ią zk u  
Radzieckim

W dniach od 14 października 
do 15 listopada Polskie Radio na- 

, da specjalne audycje, poświęcone 
Związkowi Radzieckiemu, popu­
laryzacji jego wspaniałych osiąg 
nieć gospodarczych, społecznych i 
kulturalnych. Będą: to słuchowis­
ka, reportaże, pogadanki, utwory 
literackie pisarzy radzieckich oraz 
koncerty muzyki radzieckiej i ro­
syjskiej.

Rozpoczynając Miesiąc Poglę. 
biania Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej Polskie Radio ogła­
sza konkurs na najlepszą re­
cenzję jednej, dowolnie wybra­
nej, audycji. Prace należy nad­
syłać do 30 listopada, pod adre­
sem: Polskie Radio, Biuro Stu­
diów, Warszawa, ul. Noakowskię- 
go 20, podając imię i nazwisko, 
Zawód oraz adres.

Autorzy najbardziej wnikliwych 
i wyczerpujących recenzji otrzy­
mają nagrody pieniężne: 1 — 450 
zł, II — 350 zł, i III — 300 zł.

P opularyzacja książki 
radzieckiej

Celem popularyzacji książki ra ­
dzieckiej „Dom Książki“ organi­
zuje w dniu 14 bm. lotny kolpor­
taż książkowy. W trójmieście u- 
dział w kolportażu weźmie 850 
kolporterów ZMP-owców — ucz­

niów Państwowej Szkoły Morskiej 
W Gdyni, „Conradinum“, Szkoły 
Jungów i junaków „SP“.

Do miasteczek i wsi wyruszy 
1590 kolporterów. Dotrą oni z 
książką radziecką do robotników 
rolnych, członków spółdzielni pro­
dukcyjnych i mieszkańców posz­
czególnych gromad.

Kolportażem książek w zakła­
dach pracy zajmą się członkowie 
przyzakładowych kół TPPR. W 
szkołach kolportować będą książ­
ki ZMP-owcy, harcerze i nauczy­
cielstwo.

Lotny kolportaż uliczny organizo 
wany będzie w każdą niedzielę Mie 
siąca Pogłębiania Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Niezależnie od ulicz­
nego kolportażu „Dom Książki“ zor 
ganizuje 8 klermaszy książek w trój 
mieście, 13 w miasteczkach po­
wiatowych i 166 na wsi.

Od 14 bm. w 420 zakładach pra­
cy czynne będą wystawy wydaw­
nictw literatury radzieckiej. Przewi 
duje się również wiele prelekcji i 
wieczorów literackich.

Innowacją w tym roku będą wy 
jazdy w teren specjalnych „biblio- 
busów“ t. j. udekorowanych i zra- 
diofonizowanych samochodów, któ­

re sprzedawać będą radzieckie 
książki i wydawnictwa w różnych 
punktach miast i wsi.

Inauguracja obchodu
w  G d a ń s k u

Obchód Miesiąca Pogłębiania 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w 
Gdańsku rozpoczną w dniu dzisiej­
szym o godz. 16 pochody z orkie­
strami, organizowane przez ZMP 
i załogi Stoczni Gdańskiej i Pół­
nocnej oraz ZPGG,

O godz. 19 odbędzie się uroczy­
ste przedstawienie w teatrze „Wy­
brzeże“ we Wrzeszczu sztuki p. t. 
„Za tych co na morzu“. Przedsta 
wienie poprzedzi przemówienie pre 
zesa Zarządu Okręgu TPPR.

W dniach od 13 do 15 paździer­
nika we wszystkich zakładach pra­
cy odbędą się pogadanki i odczyty 
o zadaniach Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Seans film u „K onfron 
facja“ dla c zło n k ó w  

PSS w  Gdańsku
Z okazji Miesiąca Pogłębiania 

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej Dział 
Samorządowa - Społeczny PSS w 
Gdańsku przygotował dla swych 
członków wiele ciekawych imprez. 
13 bm. o godz. 17 w świetlicy PSS 
przy ul. Wajdeloty we Wrzeszczu, 
zostanie wyświetlony wspaniały 
film produkcji radzieckiej p. t, „Kon 
frontacja“. W środę, dnia 17 bm. o 
godz, 19,-w teatrze „Wybrzeże“ w 
Gdańsku wystawiona zostanie dla 
członków spółdzielni piękna sztuka 
B. Ławreniewa p. t. „Za tych co na 
morzu“.

..Pieśń Sarm iko“ 
w  Gdyni

Jedną z inauguracyjnych imprez 
Miesiąca Pogłębiania Przyjaźni Pol 
sko-Radzieckiej na terenie Gdyni bę

Gdańsk otrzym ał pierwsze w ozy tramwajowe
polskiej produkcji

W tych dniach WPKGG rr Gdańsku otrzymało nowe wozy 
tramwajowe polskiej produkcji, wykonane przez zakłady w 
Chrzanowie. W przyszłym miesiącu WPKGG otrzyma dalsze 
wozy motorowe i przyczepy.

Nowe wozy, po zakończeniu przebudowy ul. Grunwaldzkiej, 
będą kursować na trasie Gdańsk—Sopot. Zwiększenie taboru 
tramwajowego przyczyni się do usprawnienia komunikacji miej­
skiej.

niewykorzystane łaźnie w Gdańsku
W bieżącym roku Prez. MRN od 

dajo do użytku, kosztem dużych ną 
kładów, cztery łaźnie publiczne.

Gdynia -  przodującym żołnierzom
Uroczysta akademia z okazji Dnia Wojska Polskiego

Bogato udekorowana świetlicę! 
jednostki wojskowej w Gdyni, wy 
pełnili przedstawiciele partii,' 
MRN, związków zawodowych i or 
ganizącjj społecznych oraz przo­
downicy pracy z różnych przed­
siębiorstw i instytucji. Przybyli 
oni licznie by uczcić Dzień Woj­
ska Polskiego :— święto obroń­
ców naszego pokojowego budow­
nictwa.

Po powołaniu prezydium, w 
skład którego weszli m. in. przed­
stawiciele zakładów pracy i przo­
downicy wyszkolenia wojskowego, 
kpt. Sienkiewicz wygłosił referat 
okolicznościowy o bitwie pod Le­
nino. Następnie przemówił przed­
stawiciel' PZPR tow. Sikorski.

Słowa mówców były wielokrot­
nie przerywane 'okrzykami na 
cześć wodza światowego obozu po 
ko] l( Generalissimusa Józefą 
Stalina, na cześć najwyższego

naszą gotowość bojową i oka­
zać się godnymi waszego zaufa­
nia“.

* * ■ *.
Kpr. Bryjnas dowódca pod­

oddziału, syn robotnika z Lodzi, 
wykazał się na letnim obozie naj­
lepszymi wynikami w wyszkoleniu 
politycznym i bojowym w swej 
jednostce. Jest on wzorowym do­
wódcą pododdziału. W nagrodę za 
to otrzymał od społeczeństwa apa 
rat fotograficzny.

Teczkę skórzaną otrzymał kpi'. 
Rybczyński —- szef pododdziału, 
syn małorolnego chłopa z Lubel­
szczyzny. Cenne dary otrzymali 
również przodownicy wyszkolenia 
bojowego i politycznego, szerego­
wi: Karczmarek, Cłapa, ^ ’ojtak, 
Duliniec j inni.

Wręczeniu nagród towarzyszy­
ła serdeczna manifestacja zebra­
nych na cześć Odrodzonego Woj

Niestety, pomimo bardzo niskich o- 
piat, są one niewykorzystywane, 
wskutek czego musiano ograniczyć 
ostatnio ilość dni kąpielowych.

A wiele zakładów pracy, posiada 
jąeych specjalne kredyty w ramach 
BiHP na opłatę kąpieli dla swych 
pracowników, nie wykorzystuje ich, 
gdyż referaty socjalne nie troszczą 
się o stan higieny wśród zaióg.

Uruchomione łaźnie powinny być 
w pełni wykorzystane.

dzie przedstawienie, urządzone 
przez popularny Teatr Lalek „Łąt­
ki“, który w dniu !4 bm. wystawi 
w sali „Domu Kolejarza“ sztukę 
p. t. „pieśń Sarmiko“.

Sztuka ta, grana obecnie na sce 
nie „Łątek“ w Gdańsku, cieszy 
się dużym powodzeniem wśród 
dzieci i młodzieży ze względu na 
swoją ciekawą i wartościową 
treść oraz atrakcyjną oprawę sce­
niczną.

Pierwsze przedstawienie „Pieśni 
Sarmiko“ odbędzie się w niedzie­
lę o godz, 17. W ciągu tygodnia 
teatr dawać będzie zamknięte 
przedstawienia dla przedszkoli i 
szkól gdyńskich.

Załoga nowego tartaku w Lęborku zobowiązała się na cześć 34 rocznicy Re 
wolucji Październikowej uruchomić swęj zakład pracy na 5 dni przed

terminem.
Na zdjęciu: robotnicy tartaku ustaw iają nowy kocioł. '

W  szeregach Zwiqzku Młodzieży Polskiej
nie ma miejsca dla bumefianctwa
Pouczające zebranie młodych stoczniowców

W dużej sali hotelu młodych
stoczniowców w Narwiku rozbrzmię 
wają melodie ludowych piosenek. 
To młodzież ZMP zamieszkała w 
tym hotelu skraca sobie czas przed 
rozpoczęciem ogólnego zebrania 
organizacji. Podczas gdy jedni śpię 
wają piosenki, inni toczą dyskusję. 
W sali panuje ożywienie.

Ludowe państwo otoczyło młode 
pokolenie troskliwą opieką, zapew­
niło młodzieży warunki wszech­
stronnego rozwoju, szerokie możli­
wości zdobycia wiedzy i kwalifika­
cji _ zawodowych, włączyło ją do 
twórczej pracy dla dobra ojczyzny. 
Młodzież rozumie to i masowo sta­
je w szeregach budowniczych socja 
lizmu w naszym kraju. Młodzi 
stoczniowcy swą codzienną ofiarną 
pracą przyczyniają się do szybszej 
rozbudowy naszej floty handlowej 
i rybackiej, do przyśpieszenia re­
montów jednostek morskich.

Młodzież rozumie również, że od jej 
podsiawy, od jej stosunku do pra­
cy zależy w dużym stopniu tempo 
naszego pokojowego budownictwa. 
I dlatego właśnie zebranie w Nar­
wiku poświęcono sprawie czys­
tości szeregów organizacji mło­
dzieżowej, sprawie walki z przeja­
wami demoralizacji, ze szkodli­
wym oddziaływaniem aspołecz­
nych jednostek i; wpływami wroga 
klasowego.

* * *
W hotelu młodych stoczniowców 

w Narwiku, jak stwierdził po zaga­
jeniu zebrania wiceprzewodniczący 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP ob. 
Gołata, mieszka grupa „złotych 
młodzieńców“ — bumelantów, nie­
stety członków ZMP, którzy watko 
nią się całymi dniami, oszukują ko 
lęgów i swym łobuzerskim zacho­
waniem się przynoszą wstyd całej 
organizacji. Wszelkie próby zmia­
ny ich zachowania nie dały rezul­
tatu. Sprawa ich dojrzała wobec 
tego, by ją ostatecznie rozstrzyg­
nąć.

Zebrani uważnie słuchają słów 
przedstawiciela Zarządu Wojewódz 
kiego. Oburzenie maluje się na ich 
twarzach, Po skończonym przemó­
wieniu oh, Goła-ty masowo zapisu­
ją się do głosu. 24 dyskutantów w 
ostrych słowach potępia bumelan-

TZeałry

ctwo, chuligaństwo, brak dyscypli­
ny i marnotrawstwo społecznego 
dobra. Ż ust wszystkich mówców 
padają słowa oskarżenia pod adre­
sem Stawickiego, Kuźnickiego,
Szczepanika — prowodyrów grupy,
Retorskiego, Czaplińskiego, Rytcza- 
ka i Michalika, którzy uchylali się 
od pracy, iamali dyscyplinę pracy, 
awanturowali się, pili, przynosząc 
wstyd całej młodzieży.

Piętnując w dyskusji aspołeczne 
postępowanie grupy awanturników 
ob. Bożyk wysunął wniosek: „Usu­
nąć tych osobników niegodnych 
miana ZMP-owców z szeregów or­
ganizacji i z terenu hotelu". Uzu­
pełniając ten wniosek ob. Nowakow 
ski oświadczył: „Musimy wydać 
bezwzględną waikg 
Musimy prowadzić ją wszyscy. A 
my nieraz tuszowaliśmy zło, ukry­
waliśmy je przed kierownictwem, ; .Domu K olejarza 
powiększając w ten sposób szkodę ul, J a n a V  Kolna, 
wyrządzoną organizacji i nam 
wszystkim":

Po zakończeniu dyskusji wniosek 
o usunięcie z ZMP szkodliwych- jecl 
nostek poddano pod głosowanie.
Został on uchwalony jednomyślnie.

Kolejno, z opuszczonymi głowa­
mi, nie mając odwagi spojrzeć in­
nym w oczy, opuszczali salę zde­
maskowani bumelanci i chuligani.
Odeszli ze wstydem, zdając sobie 
sprawę, że dla takich jak oni nie­
ma miejsca w organizacji ZMP ani 
wśród uczciwych robotników.

Pouczające to zebranie wykazało, 
że nasze organizacje ZMP-owskie

mają dość hartu, aby rozprawić się 
ze zdemoralizowanymi jednostka­
mi, usiłującymi przeszkodzić im w 
pracy. # (W; a.)

TEATR W IELKI W GDAŃSKU —
13 bm . godz. 19 — prem iera  sz tu ­
k i „Z a ty ch  co  na  m orzu“'; 14 bm . 
o godz. 16 „Za ty ch  co na m o­
rz u “ , o godz- 19 — opera  „E uge­
niusz O niegin".

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI
— i3 1X4 bm . o godz. 19.30 — „P a­
łacy k  w  zau łku“ .

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE -
— 13 i 14 bm . godz. 19-30 — „Ślu­
b y  pan ieńsk ie“ .

c h u lig a ń s tw u , p a ń s t w o w y  t e a t r  l a l e k  „ ł ą t ­
k i  13 bm . zam knię te  p rzed sta ­
w ienie dla szkól, 14 bm . godz. 11 i 
17 — „P ieśń  Sarm iko“ w sali 

Gdyni, przy

Usprawnić organizację skupu
G S  B Z I E I M I A W

l\

ji.u j  ̂ i ---— — - — - — o ' ' a
zwierzchnika, sił zbrojnych Polski ska Polskiego i bohaterskiej Ar- 
Ludowej Bolesława Bieruta i Mar | “ ii Radzieckiej, u boku której 
szalka Polski Konstantego Pokos-1 polscy żołnierze przeszli szlak 
sowskiego. Raz po raz cała świetii zwycięstw od Lenino do Berlina' ziemniaków na stację kolejową po-

ĘMJ

Zarząd gminnej spółdzielni w 
Dziemianach pow. kościerskiego nie 
przygotował należycie planu do- 
staw źięmniaków kontraktowanych, 
w związku z czym ponosi duże stra 
ty na skutek niepotrzebnych prze- 
słojów wagonów kolejowych W 
dniu 5 bm. np. do godziny 17 nila- 
iy być załadowane ziemniakami 2 
wagony, Do ich wypełnienia za­
brakło jednak 11 ton ziemniaków 
i wagony musiały stać do następ­
nego dnia, a GS zapłaci! za postój 
96 zł.

Za niedociągnięcia w dostawie

ca rozbrzmiewała skandowaniem: 
„STA - LIN, BIE - RUT, PO - 
K ó j“!

Po przemówieniach przedstawi­
ciele społeczeństwa wręczyli cen­
ne upominki 18 żołnierzom, wy­
różniającym się w szkoleniu poli­
tycznym j bojowym.

W imieniu wyróżnionych prze­
mówił kapral Brymas, który oś­
wiadczył W, iń.:

„Wyrażając nasze żołnierskie 
podziękowanie za nagrody przyj 

u'eroy je, jako wyraz -wię*l. 
t. ira z a c ie ś n ia  i wzmocni 

cspólna walka ro ka, iob
nierza i chłopa pokój, o
szczęśliwą przyszłe* naszej oj 
ezyzny. Do'ożymy

i która jest .dla nich 
ofiarności i umiłowania

wzorem
ojczyzny.

(Ma.)

nosi winę również delegat CUSiK, 
który nie współpracuje z punktem 
skupu i nie utrzymuje łączności z

kierownikami grup plantatorów w 
celu regulowania dostaw. e

Celem usprawnienia dostaw' ziem 
niaków na punkt załadunku kolejo­
wego należy sporządzić dokładny 
plan, dostarczyć jego odpisy kie­
rownikom grup plantatorów, aby 
ci mogli dopilnować terminowego 
dowozu ziemniaków na stację ko­
lejową.

W. JEZIOROWSKI
korespondent.

Zmiana na stanowisku
kierow nika artystycznego 
teatru „ W yb rze że “

Dyrekcja Państwowego Teatru 
„Wybrzeże“ informuje, że z dniem 
1 października br. kierownictwo ar 
tystyczne teatru objął ob. Tadeusz 
Muskał, reżyser teatrów poznań­
skich.

Rozbudowa sieci
m odelarni lotniczych
w  w o j. gdańskim  <

W roku bieżącym Liga Lotnicza 
znacznie rozbudowała i dalej roz­
budowuje sieć modelarni. W chwili 
obecnej organizowane są oddzia­
łowe modelarnie w powiatach oraz 
przy wielkich zakładach pracy,

M- in. modelarnie takie organizo 
wane są przy Stoczni Gdańskiej, 
Stoczni im. Komuny Paryskiej i in­
nych większych zakładach. Kandy 
datów do modelarni kierują za­
rządy ZMP i rady drużyn harcer­
skich .

rK.ina
Nowym Porcie -  

n ieug ię ty“ , godz.

GDAŃSK
..M arynarz“  w

„T orpedow iec 
18 i 20.

.»ZMP-owiec“ — 13 bm- „T ajem nica 
szybu naftow ego“ , godz- 16, 18 i 20: 
14 i 15 bm . „D aleko od M oskw y“ . 

„B ajk a“  w e W rzeszczu — „R aczek sia 
spóźnia" godz, J6, 18 i 20, 

„P rzy jaźń 1.' w e W rzeszczu — „śm ig li 
ludzie".

„P olon ia" w  O liw ie „C órka m ary ­
narza" kom edia radziecka, godz. 
16, 18, 20.

SOPOT
„ B a łty k "  — „O sta tn i re js" , godz. 

16,30 16.30 i  20,30,
„p o lo n ia"  — „p rzed  św item ", godz. 

16, 18 20.
GDYNIA
„W arszaw a" — 13 bro, „G ęsiarek  Ma­

ty i“ , godz. 16, 18 i 20: 14 i 15 bm- 
„D aleko od M oskw y“ .

„G oplana" — „K obieta  w yrusza  w.
drogę", godz. 16, 18 i 20, 

„A tlan ty k "  — 13 bm- „Zw ycięskie
sk rzy d ła" , godz. 16.30, 18.30 i 20.00; 
14 i  15 bm . „C zekaj na m nie“ 
— kom edia radziecka.

„P ro m ień "  w  Chylonii — „Śpiew  jes t 
p ięknem  życia", godz. 18 i 20. 

„N ep tun" w Orłowie —- „Spotkani*  
n ad  Ł abą", godz. 18 1 20.

rR adio

29 dni prxed term inem
Junacy 14 brygady „SP“ pracu­

jący na terenie woj. gdańskiego,

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Główny księgowy bilangista oraz instruktor kon­
troli samorządu potrzebni natychmiast względ­
nie od 1, I, 1952 r. na dobrych warunkach płacy, 
dla księgowego mieszkanie zapewnione. Zgło­
szenia listowne i osobiste w zarządzie Gminnej 
Spółdzielni Pelplin. 1629/K

ajjy jeszcze bardziej podnieáfcl

Podaje Sie do publicznej wiadomości, że prze- 
•/odniczący zarządu galanteryjnej spółdzieir 
pracy „Oliwiunka“ z siedzibą we Wrzeszczu p rr  
ul, Wyspiańskiego nr 31 przyjmuje skargi i r% 
żalenia w każdy poniedziałek od godz. 15 do 1 ; 

wysiłków, | w War?« W*
1639/K

ZaHład U bezpieczeń Społecznych
Oddział Wojewódzki w Gdańsku

podaje do wiadomości rencistom, ubezpieczo­
nym i zakładom pracy, te  przeniósł swoje 
biura z dniem 8. X 51 r. z ulicy Okopowej nr 2 
do gmachu byłej Ubezpieczalni Społecznej 
w Gdańsku przy ulicy Wałowej nr 14 b, 
nr- centrali telefonicznej 3-11-51 do 55.

1B34/K

wykonali plan pracy III turnusu 
w dniu 1 października br., tj. 29 
dni przed terminem.

Wynik ten zawdzięcza brygada 
ofiarnej pracy wszystkich junaków, ¡szłego tygodnia 
którzy wykonywali przez caiy czas 
przeciętnie 168 proc. normy.

p r o g r a m  r o z g ł o ś n i  g d a ń s k i e j
na n iedzielę, 14. 10. 51 b r.

5.55 — G dańsk  w ita  słuchaczy  — 
Chw ila m uzyk i (lok.), 5.58 — Sygnał 
czasu, 6.00 — W iadom ości poranne, 
6-05 — M uzyka, 6,55 — P rogram  dnia, 
7.00 — W iadom ości po ranne, * 7.05 — 
M uzyka, 8,00 — D ziennik  poranny,
8.20 M uzyka -ro zry w k o w a, 8.50
A udycja SKRK, 8.53 — Zapow iedź 
p rogram u lokalnego (lok.), 9.00 —
K oncert organow y, 9.30 — A udycja 
dla dzieci, 9.45 — W ieś tańczy  i śp ie ­
w a, 10-00 — P rzeg ląd  p rasy  stołeczne], 
10.05 — S krzy n k a  ogólna, 10.20 — P o­
ezja i  m uzyka, 10,50 — R obotnicze 
zespoły św ietlicow e przed m ikrofo-

1 nem , 11.10 — M elodie Operetkowe,
11.40 — S krzynka W szechnicy R adio­
w ej, 11.52 — 5 m in u t m uzyki z płyt, 
11.57 — Sygnał czasu, 12.04 — Na
m arg inesie  w ie lk ie j polityk i, 12-15 — 
P o ra n ek  sym foniczny, 13.15 — Z cyk­
lu  „Nowości techn iczne  i  naukow e" — 
pogadanka. 13 25 — G ra zespół ork,
m andolin istów  Ł ódzkiej Rozgł. pod 
dyr. E. C iukszy, 14.00 — Skrzynka 
radiow a (lok ), 14.10 — A udycja słow ­
no-m uzyczna o skupie zboża dla 
p rzodujących  grom ad (lok-), 14.J5 ~- 
R eportaż ze w si (lok.), 14,45 — A udy­
c ja  lite rack a  z  cyk lu  „W  robotniczej 
świetlicy*' (lok-), 15.00 — p iosenk i w 
w yk. chó ru  „4 A sy", 1515 — A udycja 
d la dzieci, 16.00 — Z agadka naukow a,
16.20 — N ajciekaw sze au dycje  przy- 

(lok.). 16.26 — Pogod.

DYŻURY APTEK
G dańsk — A pteka nr 3, al, Rokossow­

skiego 35 i A pteka n r  51, ul- W a­
łow a 14 b d yżur dzienny. 

G dańsk - W rzeszcz — A pteka n r 16, 
u!. G runw aldzka 52.

G dynia A pteka n r  11, Skw er K oś­
ciuszk i 23.

Sopot — Oliwa ~  Aptek» lir  15 w
Sopocie, ul- Rokossowskiego 21 i 
A pteka n r  17, ul. K aprów  i.

na niedziela — ork- m andodnistów  
Z. z .  Metal pod dyr. R. S p sirińego , 
16.50 — U tw ory skrzypcow e, 17.00 P rze­
g ląd  p rasy  zagran icznej, 17.20 —
K oncert, 18.00 — N a fa li hum oru  i sa­
ty ry . 18.30 — K o n cert rozryw kow y 
m uzyki radzieck ie j, 19.00 - -  Szosa
W olokolam ska słuchow isko. 20 53
—■ S tan  pogody, 21-00 — D ziennik
w ieczorny, 21.26 — W iadom ości sp o r­
towe, 21.38 — W ieczorna se renada,
2200 — Wiadomości sportowo z ca« 
łe j r  !=ki. 22,30 — wiadomości spor­
tow e (lok-) 22.40 ^  M uzyka taneczna, 
23.00 II  aud . * cyk lu  „K o n ce rt na 
in stru m en ty  solow e i  o rk ie s try " , 23.26 
— K ołysanki i  se ren ad y  na  dobranoc, 
23.59 *- o s ta tn ie  wiadom ości, 33 J9  — 
R ypin  i koniec aud y sifc /

/
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Polscy ch ło i
Niemal w przeddzień rozpoczę­

cia Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Połski-Radzieckiej,. 6 i 7 
października odbył się w Często­
chowie pierwszy w Polsce zjazd

sa japońskiego, arbuzów, które 
sięgają wagi 5,75 kg, olbrzymich 
melonów, a także mrozoodpor- 
nych drzew brzoskwiniowych i 
morelowych, których nasiona przy 

on z Kazachstanu orazchłopów-miczurinowców, pionie- i wiózł on z Kazachstanu 
rów miczurinowskiej agrobiologii krzewów winogron nowych, wy 
w m « ™  p — w «  dajnych i znoszących dobrze naszw naszym kraju. Przybyli na 
zjazd ten również polscy naukow 
cy, którzy przyswoili sobie mi- 
czurinowskie metody pracy. W 
czasie zjazdu dokonano przeglą­
du osiągnięć; był on również oka­
zją do. zetknięcia się praktyków z 
naukowcami. Przybyło nań oko­
ło 90 chłopów-miczurinowców.

Ruch miczurinowski w naszym 
kraju — jak wynika z przebiegu 
zjazdu — nie jest jeszcze dość

klimat.

Knur o wadze 540 kg
Ciekawe były doświadczenia 

chłopów z gromady Trygorl, w
pow. Węgorzewo. Zgrupowani w 
kole miczurinowskim, liczącym 10 
chłopów, poczęli pracować nad po 
większeniem wartości i urodzaj­
ności buraków cukrowych. Osiąg-

śladem Miczurina
skiego, którzy ich śladem pracu-1 Kołtun, krzyżując amerykańską i 
ją nad hodowlą buraków, a także' afrykańską odmianę końskiego zę 
stosują nowoczesne metody w ho- bu, otrzymał nowy gatunek, które-

szeroko rozpowszechniony. O ś ro d l^ il W u^ ‘e^ ym r.°'ju 540 kg z 
ki miczurinowskie _  to zwykle ¡ c? ze względu na charaknp„„ _ ter gleby i miejsce (woj. olsztyn-o toczenie najbliższe jednego z go 
rących wyznawców tej metody. O- 
siągane przez takich pionierów 
wyniki interesują i zachęcają ich 
sąsiadów, od czego już krok tyl­
ko do rozszerzenia pracy w kie­
runku form zbiorowych. Umaso- 
wienie tej pracy — jak głosi re­
zolucja zjazdu — jest obecnie naj 
większą troską i stanowić ma cel 
starań polskich miczurinowców.

Przedstawione na zjęździe osią­
gnięcia okazały nam wielką róż- 
norakość zainteresowań polskich 
miczurinowców, od zagadnień a- 
klimatyzacji roślin, które u nas 
nie były dotychczas przedmiotem 
uprawy, jak np. ryżu, rycynusu, 
do polepszenia wydajności upraw 
roślin, stanowiących tradycyjny 
plon chłopskich pól, jak burak i 
kartofle. Od imponujących krzy­
żówek, do mozolnej selekcji, po­
prawiającej gatunek nod wzglę­
dem jego wartości przemysłowej, 
gospodarczej.

Słyszeliśmy na przykład 6 róż­
nych metodach plantowania ryżu 
w Polsce. Nad zagadnieniem tym 
pracuje najstarszy z centrów na­
ukowych rolnictwa w Polsce, In ­
stytut Puławski. Zagadnieniu te ­
mu poświęcają wiele uwagi posz­
czególni rolnicy.

R yż su c h o g ru n to w y
Na zjeździe z zainteresowaniem 

słuchaliśmy ich głosów oraz za­
wziętych dyskusji nad metodą na­
wadniania. Jedni z hodowców sto 
sują tradycyjne, całkowite zale­
wanie pól ryżowych wodą. Inni 
radzą nawradnianie bruzdami, przy 
którym woda dociera do korzeni 
poprzez wąskie redliny grząd. In­
ni znowu starają się — jak np. 
pracujący wiele lat nad zastoso­
waniem metod Miczurina Władys­
ław Kalinowski z Mrozów — wy­
hodować gatunek wymagający 
znacznie mniejszego nawodnienia, 
ryż suchogruntowy. Kalinowski 
otrzymał taki gatunek na dro­
dze krzyżowania; ryżu z jęczmie­
niem i pszenicą. Ten wszechstron 
ny hodowca omówił również swo­
je doświadczenia nad hodowlą pro

skie), uważane dawniej za leżą 
ce poza granicą północną uprawy

dowli bydła, trzody chlewnej i 
wiec.

Obecny na zjeździe miczurmo- 
wiec, Alfons Janowski, ęąłoży- 
ciel kółka, trygordzkiego, chlubić 
się może wyhodowaniem knura o 
wadze 540 kg, oraz macior, w 
drugim roku hodowli ważących 
po 280 kg. Sukcesy swe osiągnął 
na drodze krzyżowania.

N ow a m etoda u p ra w y 
zie m n ia k ó w

Ciekawie omawiał swoje doś­
wiadczenia rolnik lubelski Paweł 
Kołtun z Wolawiec. Przez szereg 
lat pracował on nad wyhodowa­
niem końskiego zębu, rośliny z 
gatunku kukurydzy niezwykle wy

województwa warszawA  a zdjęciu: trzech najwybitniejszych miczurinowców
skiego Stanisław Pojit z Janoszówek k. Sochaczewa, Władysław Kalinow 
ski ze wsi Mrozy to pow, Mińsk Mazowiecki i Leon Bobiński z Nużowka k. 
Ciechanowa w czasie omawiania swych osiągnięć. Wszyscy trzej uczestni­
czyli w 1 ogólnokrajowej naradzie ch łopów - miczurinowców ,  która odbyła 

się niedawno w Częstochowie.

buraka cukrowego w Polsce, jest 
nie lada osiągnięciem. Praca mi­
czurinowców z Trygorta tym bar 
dziej jest pożyteczna, że potrafili 
pociągnąć swoim przykładem chło 
pów z szeregu sąsiedrfich gromad, 
z Brzozowa, Makunowa, Jeziorow-

dajnej. Przed pierwszą wojną 
światową nie raz sprowadzano z nie się metodami wielkiego prze-

go jedna kolba liczy ok. 600 zia­
ren, gatunek, który całkowicie mieś 
ci swój cykl wegetatywny w gra­
nicach naszego lata. Daje on rów­
nież około 125 ton zielonej masy 
z hektara.

Paweł Kółtun hoduje także, po­
sługując się miczurinowskimi me 
todami sorgo, kapustę abisyńską, 
roślinę oleistą, mogącą zastąpić 
rzepak, i niektóre szlachetne ga­
tunki tytoniu.

Najciekawsze są jednak jego do 
świadczenia z kartoflami. Kołtun 
w jednym roku posadził kartofle 
w początkach lipca. W następnym 
roku doprowadził kartofle przed 
posadzeniem do kiełkowania; po­
tem obciął młode pędy i dopiero 
sadził je. Na tej drodze doszedł 
do dużej wydajności kartofli, do 
poprawienia ich gatunku oraz u- 
odpornienia ich na choroby.

Pszenica gałęzista
Nowy gatunek pszenicy, pszeni­

cę gałęzistą, zwaną również krza 
czastą, hodują miczuiinowcy z 
pow. Tarnowskie Góry. Na jed­
nej łodydze ich pszenicy wyrasta­
ją  kłosy, liczące do 300 ziaren. 
Obok tego zajmują się oni hodo­
wlą winogron rodzynkowych oraz 
wysokogatunkowych ziemniaków.

Całą gamę osiągnięć pokazali 
miczurinowcy-eadownicy, hodują 
cy najprzeróżniejsze odmiany 
drzew owocowych i osiągający w 
drodze krzyżowania wspaniałe re ­
zultaty. Jeden z nich, Feliks Za- 
dębski z pow. jędrzejowskiego 
wyhodował gruszę wagi 840 gra­
mów.

W dyskusji omawiano szeroko 
zagadnienie upowszechnienia ru­
chu miczurinowskiego i podkreś­
lano konieczność okazania kół­
kom miczurinowskim szerszej po­
mocy przez władze lokalne, orga­
nizacje i Związek Samopomocy 
Chłopskiej.

Zastosowanie nowych metod a- 
grobiologii, szerokie posługiwa-

południowej Ukrainy i Besarabi 
nasiona tej rośliny, która w na­
szym klimacie nie kłosiła się i nie
dojrzewała. Używano jej na wyso- 
kowydajną paszę. Tymczasem

okaziciela przyrody, Iwana Miczu­
rina r jego naśladowców oraz kon 
tynuatorów jego pracy, winno 

stać się jednym z środków wyko­
nania tych zadań. jd.

r  omhmmiu iii mi—mwMwaai t o s  j

Weźmiemy udział w marszach jesiennych
„Szlakami zwycięstw“

Ju tro  w godzinach ra n n y ch  we 
w szystk ich  m iastach  i  gm inach  w ie j­
sk ich  naszego w ojew ództw a tysiączne 
rzesze m łodzieży i  ludzi p racy  stan ą

na sta rc ie  m arszów  ,.Szlakam i Zw y- ¡zacy jnych  udzielił też Z arząd W oje- 
c ięstw “ by w sz lachetnym  w spólzaw od w ódzki ZMP, k tó reg o  przedstaw icie le

Z pamiętnika gangstera

Konkurs rysunkowy „Głosu Wybrzeża“
K U  1 * 0 1 1 1

W jakim kraju dokonano tej zbrodni? . • • • • • »
Nazwisko i imię . « « • • • • • • • *
Adres > • • « • • • * • • • • •
Zawód. • * • o ■ •  t • • t • » •

OBJAŚNIENIE:
Po wypełnieniu kolejnych dziesięciu kuponów, należy je 

przesłać razem w jednej kopercie do redakcji „Głosu Wybrzeża“, 
Gdańsk, Targ Drzewny 37.

Na kopercie powinien znajdować się napis: „Na konkurs“.
Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 25 paździer­

nika 1951 r.
Wśród tych, którzy nadeślą trafne rozwiązania, rozlosowa­

ne zostaną cenne nagrody — aparat radiowy, rower, komplet 
garnków aluminiowych i wiele wartościowych książek.

nictw ie sportow ym  zam anifestow ać 
sw ą m iłość do ludow ego W ojska P o l­
skiego i  w dzięczność d la  w ielk iego na 
rodu radzieckiego, k tó rego  b o h a te rsk a  
a rm ia , p rzyn iosła  nam  w olność i  n ie ­
podległość.

W te j w ie lk ie j im p rez ie  m asow ej 
m ające j zadokum en tow ać naszą spraw­
ność i  tężyznę fizyczną n ie  może za­
b ra k n ą ć  nikogo. U dział w m arszach  
jes ien n y ch  n ie  je s t bow iem  p rzy w ile ­
jem  ty lk o  sportow ców , a le  pow inni 
w ziąć w  nim  udzia ł w szyscy zdrow i 
obyw atele . D latego też am bic ją  w szyst 
k ich  m ie jsk ich  i g m innych  ra d  n a ro ­
dow ych ja k  rów nież rad  zakładow ych, 
o rgan izacji p a r ty jn y c h  i społecznych 
poszczególnych zak ładów  p racy  i  in ­
s ty tu c ji  pow inno być zm obilizow anie 
ja k  n a jw iększej lieżby uczestn ików  
i d ban ie  o to, by  im preza zarów no pod 
w zględem  o rgan izacy jnym  ja k  i p ro ­
pagandow ym  w ypad ła  wzorowo.

W ojew ódzki K om ite t K u ltu ry  F i­
zycznej zakończył ju ż  całkow icie  p ra ­
ce p rzygotow aw cze do m arszów . We 
w szystk ich  m iejscow ościach , gdzie od ­
byw ać się będą  m arsze, w ytyczono już 
tra sy  i przeprow adza się m asow e b a ­
dan ia  lekarskie- W ydelegow ano też  do 
w szystk ich  pow iatów  sp e c ja ln y ch  in ­
stru k to ró w , k tó rzy  będą  służy li fa ­
chow ą pom ocą organ izato rom  m a r­
szów. D użą pom oc w  p racach  o rgan i-

od k ilk u  dn i pom agają  organizatorom  
m arszów  w  gm inach  w ie jsk ich  i m ia­
stach  pow iatow ych.

M IEJSCA STARTU W TRÓJM IESCIE
Na te ren ie  tró jm ias ta  poszczególne 

zrzeszenia spo rtow e s ta rto w ać  będą w 
n astęp u jący ch  p u n k tach :

GDAŃSK
ZS ..K olejarz“ godz. 9 s ta r t  i  m eta 

p rzy  W arszta tach  N apraw czych  N r 15 
na  P rzeróbce.

ZS „S ta l“  godz. 10 s ta r t  1 m eta  na 
ul. R obotniczej p rzy  S toczni G dań­
skie j.

ZS „B udow lan i“ godz. 10 s ta r t  p rzy  
by łe j Poczcie P o lsk iej w  Gdańsku-

ZS „S pó jn ia“ godz. 10 s ta r t  p rzy  
B ram ie  Ż uław skiej.

ZS „W łókniarz“  godz. 10 s ta r t  i m e­
ta  na  boisku w łasnym  p rzy  ul. B y­
tom skiej w  Oliwie.

SOPOT
ZS „U nia“ i  ZS „O gniw o“ godz. 9 

s ta r t  i m eta  na  stad io n ie  p rzy  uh  
W ybickiego.

T echnikum  Gosp. godz. 14 s ta r t  p rzy  
ul. P ow stańców  W arszaw y 80.

GDYNIA
S ta r t i m eta  dla w szystk ich  kół 

spo rtow ych  i  O rganizacji społecznych 
na S kw erze K ościuszki o godz. 9.30.

Uwaga członkowie ZS „O g n iw o “  i ZS „S p ó jn ia “
Rada Okręgu ZS „Ogniwo“ po- bm. o godz. 8.30 w sekretariacie 

daje do wiadomości, że zlikwidowa Okręgu celem wzięcia udziału w 
na została trasa marszów przy za- marszach jesiennych, 
jezdni WPKGG i wszyscy człon­
kowie ZS „Ogniwo“ startować będą 
w Sopocie na stadionie przy ul.
Wybickiego o godz. 9.

* * *
Rada Okręgu ZS „Spójnia“ wzy­

wa wszystkich sportowców z sekcji 
wyczynowych z tferenu trójmia­
sta do stawienia /s ię  w dniu 14

D wejście do klasy wojewódzkiej
Flota -  Kolejarz Morski

Decydujący mecz piłkarski o 
wejście do klasy wojewódzkiej 
pomiędzy drużynami Floty i Ko­
lejarza Morskiego, który miał 
się odbyć w dniu 14 bm. został 
przełożony na sobotę 13 bm.

Spotkanie to odbędzie się na 
stadionie Unii w Sopocie o godz. 
15.

Lucjan Szenwald

JOZEF UADZJEJA
pisze

Z A ZJ I ŚRODKOW EJ
Ja — zbolałego polskiego narodu 
Syn bolejący, wierny, szczery,
Polską mową karmiony od młodu,
Pojony światłem polskiej litery —
Wierząc, że Polska nie zginęła,
Lecz w blasku nowej chwały wstanie,
Chcąc włożyć swój wkiad do tego dzieła,
Piszę oto niniejsze podanie.
Na polach wojny drogą zwycięstwa 
Jadą czerwonogwiezdne olbrzymy.
Podziwiam siię, winszuję męstwa,
I widzę w myślach, jak razem walczymy,
Razem bijemy pruskiego zwierza,
Wspólne ramię wspólnie uderza,
Są dwie komendy: rosyjska i swojska...
... Proszę przyjąć mnie na żołnierza 
Narodowego Polskiego Wojska!

*  * *

Hańba tym, co tłukli nas w ciemię,
A przy błysku ognia tył podali!
Chcieli na ukraińską ziemię,
Dziś są na perskiej — można i dalej!...
Tego, co ogrzał ich i wskrzesił,
Ugryźli w rękę — marne kundle!
My chcemy bić się tak jak Czesi,
My chcemy pomóc powtórzyć Grunwald!
Za ojców pogruchotane kości,
Za gwałcone siostry i żony,
Za oplucie naszych świętości —•
Bagnet wetkniemy obnażony 
W gardziel złodzieja, mordercy, fałszerza!
Front od wybrzeża do wybrzeża!
Będzie i odwet, i nawiązka!
... Proszę przyjąć mnie na żołnierza 
Narodowego Polskiego Wojska!

*  *  *

Do kraju, gdzie łubin na smugach pionie,
Gdzie jaskółek pełne kalenice,

, Do kraju, gdzie kwitną kwiatami jabłonie,
Z patryjotami szubienice —
Ach, do kraju, gdzie pogorzeliska 
Kikutami czarnymi stoją —
Do ziemi dalekiej, która tak bliska,
Bo ona biedną ojczyzną moją,
Przyjdę — każdej spotkanej chłopce 
Suchą dłoń, jak matczyną, całować,
I wieńce kłaść na mogilne kopce,
I budować — budować — budować 
Przyjdę!

Gdzie niskie ognie pasterza.
Gdzie strumień górską dolinę oświeża,
Tam rodzinna została wioska...
... To proszę przyjąć mnie na żołnierza 
Narodowego Polskiego Wojska!

W dniu 11 października br. na 
cmentarzu wojskowym w War­
szawie odsłonięto pomnik na 
grobie Lucjana Szenwalda, po­
ety, kawalera Orderu Czerwo­
nej Gwiazdy i Krzyża Walecz­
nych, kapitana W. I \, który po­
legł na froncie u brzegów Wisły 
22 sierpnia 1944 r.

Lucjan Szenwald był aktyw­
nym działaczem wśród młodzie­
ży komunistycznej już za cza­
sów akademickich. Wtedy rów­
nież dał się poznać jako świet­
ny poeta, który oręż swego ta ­
lentu oddał w służbę rewo­
lucyjnej walki proletariatu.

Wojna rzuciła Szenwalda 
wraz z tysiącznymi rzeszami 
Polaków na wschód. Poeta, go­
rący patriota, staje się żołnie­

rzem, najpierw w szeregach 
Czerwonej Armii, potem w I 
Armii W. P., z którą idzie naj­
prostszym szlakiem walki ku 
ojczyźnie.

Żołnierz Kościuszkowskiej Dy­
wizji jest piewcą żołnierskiego 
trudu i żołnierskiej chwały. Bez 
reszty poświęca swe pióro i ży­
cie walce o Polskę i demokrację.

Jego utwory, a przede wszyst­
kim ukończony w 1944 r. zbiór 
pod tytułem „Z ziemi gościnnej 
do Polski“ oraz niedokończony 
poemat „Przez linię frontu“, 
stanowią jeden z najpiękniej­
szych i najbardziej wzruszają­
cych dokumentów bohaterskiej 
historii odrodzonego Wojska 
Polskiego.

M S I  c z y r g  ł /wj c r  s» b  & z  ą

ZałatwiliśmyKiedy zostanie n ap raw iona
linia radiowęzła w Howej Karczmie ?
Siedem miesięcy temu kierownik 

radiowęzła w Nowej Karczmie, 
pow. kościerski, zwrócił się do Dy­
rekcji Okręgowej Państwowego 
Przedsiębiorstwa Radiofonizacji 
Kraju, z prośbą o naprawę linii 
radiowęzła. Dotychczas jednak 
PPRK nie udzieliło odpowiedzi.

W gromadzie naszej nie ma jesz 
cze świetlicy i dlatego nie można 
organizować zbiorowego słuchania 
radia. Należy zatem przyśpie
szyć naprawę linii radiowęzła, a b y __
chłop mógł korzystać ze swojego ¡placówki pocztowej w Trum ie- 
glosnika. Felicja Rafińska jach.

Brygada Zarządu Budynków 
Mieszkalnych rozpoczęła dnia 
11. 8. br. rem ont budynku przy 
ul. Wiązowej Nr. 5 we Wrzesz­
czu („G8. W.“ z dnia 10. 8. 51, 
— rubryka „Dlaczego“)

* * *
W odpowiedzi n a  no tatkę p.t. 

„Zły wybór“ z dn ia  5. 9. br. dy­
rekcja Okr. Poczt i Telekomu­
nikacji zawiadamia, że rozważa 
obecnie sprawę uruchom ienia

Ob. W. Gliński otrzymał z Prf 
zydium PRN zaległą należność- 
(„GL W.“ z dnia 4. 7. „Chyb» 
to  drugie“).

* * *

W odpowiedzi n a  notatkę P-h 
„Kiedy ul. Długa otrzyma 
z dnia 29. 8, Zakłady Gazowni 
ctwa Okręgu Gdańskiego 
nikują, że roboty ziemne i 
tażowe n a  ulicy tej są w to*■ ■ 
Po ich ukończeniu budynki * 
s tan ą  połączone z siecią gaZ 
wą. ^
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